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Dzisiejsza sesya wiedeńskiej Izby posel­

skie będzie jed n ą  z najważniejszych w t jm  
burzliwym okresie p a r l a m e n ta rz  m. Będzie 
nią pomimo, że walka toczy się w tej chwili 
o kwestyę czysto formalną tylko.

Przedłożenia rzą ro w e  nie mogą być bez 
poprzedniej narady  komisyjnej odrzucone '§ 
o ustawy z 12 ma a 1873 o regulaminie P a ­
dy państwa;, a gdyby Izba  poselska nie u- 
ciiwalRa od> s łania  do komisyi, albo gdyby 
dla sprawy, przedłożeniem rządowem  objętej, 
nie istniała osobna komisya — wówczas pro 
je k t  rząaow y idzie do komisyi, wybranej orzez 
oddziały (§. 35 regulam.nu Izby poselskiej;. 
W  'en  sposób zarówno usrawa, jak  i oparty 
na mej regulamin postarały się o to, żeby 
projekty rządowe zawsze były do jakiejś ko­
ci syi odesłane. Gdyby Izba tego odesłania 
nie uchwaliła, prezydent sam, z mocy swego 
urzędu, przekazuje projekt rząd iwy do kom i­
syi. Dyskusya więc nad prowizoryum  ugodo 
wem, rozpoczęta na pam ętnej sesyi zeszłego 
czwartku i piątku, toczy się właściwie około 
kwestyi, do jakiej komisyi ma być projekt 
odesłany. P raw ica  chce odesłania do komisyi 
budżetowej, opozycya niemiecka wnesi wy 
bór osobnej k»misyi.

Pozornie  więc je s t  to sprawa formalna. 
Gdy j duak lewicy nie zależy w gruncie na 
tej lub owej komisyi, ale na tern, ażeby ile 
n jżnosci do żadnej uchwały nie dopuścić, — 
gdy wogole celem jej jest, póki rozpo rządze­
nia językowe czesko-morawskie są  w mocy, 
a hr Badem  u steru rządu, nie dozwolić, by 
Izba  poselska cokolwiek uchwaliła — przeto 
ta  form alna dyskusya sta ła  się polityczną 
walką o rozporządzenia  językowe i o los o- 
becnego gabinetu. Obstrukeyjna opozycya wy­
obraża sobie, ze jeżeli me dopuści do u ch w a­
lenia prowizoryum ugodowego przed upływem 
bieżąrego roku — obali przez to dzis.ejsze 
ministerstwo, a  z mem  i rozporządzenia języ ­
kowe. Że zaś czasu już nie m a wiele — że 
wkrótce zbierają się delegacye dla spraw  
v spólnych, skutkiem  czego Izba  poselska nie 
będzie mogła codziennych i conocnvch posie­
dzeń odbyw-ać — przeto obstrukcyi uśmiecha 
się nadzieja, iż celu swego dopnie, deszcze 
trochę aw an tu r  takich, jak  zeszłego tyg idnia, 
jeszcze kilka bezskutecznych pos.eazen, a na 
prowizoiyum ugodowe będzie już zapożno 
Nie uchwalone przez Izbę — będzie ono m u ­
siało we,ść w życie na podstawie §. 14-go 
•w wyjątkowych rozporządzeniach, bez w zglę­
du, czy hr. Badeni na  skutek zaufania  k o ro ­
ny zostanie u steru, czy też mne m in is te r­
stwo rządy obejmie. Bo i to inne m inis ter­
stwo, chociażby naw et w bardzo przyspieszo- 
nem  tempie utworzone, mieć będzie do zwal 
czenia trudności, których chyba do końca 
roku nie pokona. Jeżeli  nie zniesie rozpo rzą ­
dzeń językowych, mieć będzie dalszy ciąg 
obecnej obstrukcyi — jeżeli je  zniesie, spotka

taką  sam ą obstrukcyąsię oczywiście z 
czeską.

Ale nie na tern koi lec. Nietylko ze 
względu na sytuacyę wiedeńską ma dzisiejsze 
posiedzenie tak ważne, decydujące znaczenie. 
Podnosi to znaczenie wpływ dzisiejszych wy­
padków na s j tuacyę  w ę g i e r s k ą  Oświad­
czenia Kossuta, złożone w rozmowie z pe­
wnym węgierskim dziennikarzem, zawierają 
zapowiedź, której lekceważyć nie można. 
Znane ono już są naszym czytelnikom z te­
legraficznego streszczenia. Przywódca skrajnej 
opozycyi, zajmującej zawsze jeszcze wobec 
ustaw  ugodowych z r. 18fi7 stanowisko nie­
przyjazne, bo one ograniczają niezawisłość 
węgierską — oświadcza przedewszystkiem, 
że jak  dawniej tak i teraz  stronnictwo jego 
je s t  prze d \ ne ugodzie Jeżeli przeto hr. Ba- 
deniemu uda się przeprowadzić w w iedeń­
skiej Radzie państw a prowizoryum ugodowe — 
na ten w ypadek s tronnictw o niepodległości 
zastrzega sobie swoje opozycyjne stanowisko 
na ow ą chwilę, kiedy w c ią g u  roku 18138 pro- 
wizoryum trzeba hę Izie zamienić na  praw id ło ­
we uregulow anie na 10 lat tych spraw, które są 
ugodą objęte, Gdyby jednak  prowizoryum  me 
zostało uchwalone i skutkiem tego weszło 
w Austryi w życie na podstawie §. 14-go
konstytucyi — wtedy sy tuacya  się zmienia. 
Poniew aż prowizoryum węgierskie zawiera  
postanowienia, że wchodzi ono w życie wów­
czas, gdy w Austryi będzie prowizoryum 
„konstytucyjnie" uchwalone — przeto w r a ­
zie zastosow ania w Ausiryi §. 14-go, Sejm 
węgierski będzie musiał spraw ę prowizoryum 
w ziąć ponownie pod obrady. A wtedy Kossut 
ze swojem stronnic tw em  staje w zaciętej opo­
zycyi przeciw prowizoryum. Z la n ie m  jego 
w a iunek  konstytucyjnych stosunków w Au- 
stryi zosta ł  w ugodzie z r. 18(57 dlatego przez 
Węgry postawiony, ponieważ rządy n iekon­
stytucyjne w Austryi mogłyby zagrażać wol­
ności węgierskiej. Jeżeliby przeto Amstrya za 
pomocą §. 14-go weszła na drogę niekonsty­
tucyjną i reakcyjną  — to zdaniem K osrn ta  
jużby  wtedy s trom i.ctwo jego w zw alczaniu 
ugody „bronić  musiało węgierskiej konstytucyi 
przeciw austryackiej reakcyi". I  dlatego kon ­
k lu d u je ; „ s t r o n n i c t w o  n a s z e  w y s t ą p i  
w t e d y  z o b s t r u k c y ą ,  k t ó r a  w h i s t o -  
r y i  w ę g i e r s k i e g o  p a r l a m e n t a r y ­
z m u  b ę d z i e  b e z p r z y k ł a d n a " .

Powiedzieliśmy, że tych w ynurzeń K ossu ta  
nie można lekceważyć. A to nie*ylko dlatego, 
że stronnictwo, k tó rem u  on przewodzi, a cz ­
kolwiek tworzy mniejszość, jed n ak  je s t  po­
w ażną siłą w kraju i w parlam encie  — ale i 
z tego także powodu, że z pewnością za terni 
jego oświadczeniami stoi ktoś więcej jeszcze. 
Węgrzy m istrzam i są w takiem prowadzeniu 
gry s tronnic tw , ażeby różnem i drogami do 
jednego zm ierzać  celu S tronnictw o rządzące 
może naiuroczyściej ślubować w ierność spu- 
śeiźnie Deaka i silne trw anie  przy zasadach  
ugody z r. 1867 — ale z chwilą, gdy może 
zakres  niezależności Węgier rozszerzyć i in­
teres nn  węgierskim przysporzyć korzyści, i tę 
spuściznę rzuci i ten grunt ugodowy opuści. 
Im  większe w  lu s t ry i  rozprężeme, t°m  bar­
dziej w Węgrzech rosną apetyty. S tronnic tw o 
niepodległości jes t  dla polityków węgierskich 
tą  rezerw ą, którą  w danej chwili w ysuną  na- 
przud. A nie zapominajmy, że gdy bardzo 
n iedaw no kroi węgierski swojem postanow ie­
niem o ozdobieniu stolicy Węgier pomnikami

historycznych mężów, objął także ludzi z r. 
1848 i 1849 — gdy do entuzvazm u, jak i to 
postanowienie  wywołało, manifestacyjnie przy­
łączyło się s tronnictwo niepodległości, to od 
te 1 c h w li  s tronnictw o to stało się nietylko 
zupełnie lojalnem, ale i hoffdhig , a pregram 
jego s trac ił  to ostrze, jakie mógł mieć do 
niedawna.

To też Kossut ze swoją partyą z pew no­
ścią mozego tak gorąco nie pragnie, jak  zw y­
cięstwa austryackiej obs łgukcyi, i w tej zape­
wne nadziei powiedział, że partya jego dziś 
bliższą je s t  os.ągmęcia swoich celów — może 
nawet bliższą, niż sam a w tej chwili może 
pi zypus/.czać.

To też dzisiejsze posiedzenie Izby posel­
skiej w W iedniu — może się stać h i s  t o r  y- 
c z n e m ,  w pełnem znaczeniu lego wyrazu.

Mordowanie górników.
Pod tym tytułem czytamy w osta tn im  

num "rze  Głosu ludu szląskiego ciekawy, szcze­
gółowy opis krwawego, niedawno zakończo­
nego strejku w Dąbrowie górniczej, położonej 
w Kroi. Polskiem, tuż na granicy .Szląska. 
O strejku tym podawaliśmy parokrotnie uryw 
kowe tylko telegramy i zaczerpnięte z pism 
w arszaw siuch suche, urzędowe komunikaty. 
Obecnie G l ludu szl. pizynosi w tej mierze 
wiadomości nowe i p rzedstaw iające rzecz 
w odm iennem , niż dotąd świetle.

B rzm ią one, jak następuje
W  zakładach  metalurgicznych „R u ta  B an ­

kowa" dnia 13 w rześnia  wieczorem, w chwili 
zmiany robotnikow na nocną szychtę, 4 tysię­
czny tłum robotniczy zebrał się przed biurem  fa­
bryki, żądając rozmowy z dyrektorem  Har- 
nnghem. Gdy wreszcie — posławszy wprzód 
po kozaków — p. dyrektor raczył się zgodzić 
na przyjęcie delegacyi robotników, ośmiu wy­
branych z ich liczby postawiło następujące 
ż ą d a n ia ;

1. Zdanie sprawy przez zarząd fabryki 
z obrotu  i s tanu funduszów tak  zwanej „Kasy 
b ra terskiej", oraz zwrócenie istniejących fun­
duszów robotnikom.

2. U trzym anie  przez zarząd i powiększe- 
pomocy lekarskiej, niewystarczającej na po­
trzeby — 2 lekarzy na 4 ^ s i ą c e  robotników', 
oraz ich żony i d z iec i ; przepis rządowy n a ­
kazuje normę , l lekarza na 5u0 robotn i­
ków.

3. Wyjaśnienie, co się s ta ło  z fundusza­
mi kościelnymi , zebranym i przez ro bo tn i­
ków.

4. Założenie dla całego okręgu górni­
czego w polnej kasy emerytalnej.

J a k  widzimy, w żądaniach  tych nie było 
ani słowa o podwyższeniu płacy.

Za g< dzinę zarząd  fabryki odpowie­
dział, że na razie odpowiedzi dać nie może, 
u d z i e l i  j e j j e d n a k  r o b o t n i k o m  z a  
d w a  t y g o d n i e  a  obecnie nakazuje  rozejść 
się do roboty i domów.

Żądanie  zarządu  w y p e ł u i o n o  n a ­
t y c h m i a s t .

Robotnicy urn ovy dotrzymali i oczekując 
odpowiedzi, p iacow ali  przez dw a następne  
tygodnie spokojnie. Z arząd  zaś fabryki postą ­
pił inaczej, bo wyssukawszy przy pomocy 
„szpiegów fabrycznych" owych ośmiu, którzy 
w imieniu wszystkich p rzem aw iali ,  o d d a ł

i c h  w r ę c e  ż a n d a r m ó w .  Gdy wieść ta 
wśród robotników7 się rozeszła, postanowiono 
zaniechać loboty i dopoty do niej nie pow ró­
cić, dopóki a iesz tow am  wypuszczeni nie zo­
staną.

Stało się to d. 27 września.
0  godz. 10 ‘/2 przed południem na dany 

sygnał zaprzestano robót i tłum, zebrawszy 
się powtórnie przed kantorem , zaczął w ołać  : 
„Oddajcie nam  naszych braci!" Dyrektor 
Hartingh, przewidując wypadki, wyjechał ty m ­
czasem  do W arszawy.

P rzerw a pracy trw ała  dni k u k a ;  zab u ­
rzeń i ekscesów zresz tą  nie było.

W dniu 30 września przyjechał sam  p 
Onoprienko, pomocnik genera ł  gunernatora  i 
ogłoszono s tan  oblężenia, jak  również wyda 
no odezwę od zarządu, obwieszczającą o wy­
daleniu wszystkich robotnikow z fabryki. Ku 
wieczorowi dopiorą zebrał się większy tłum 
robotników. Rozkazano robotnikom rozejść 
się natychmiast z pogróżką, że w razie n ie ­
posłuszeństwa wojsko użyje broni palnej. P o ­
nieważ rozkazu nie usłucnano, dlatego na 
rozkaz dowódcy wojsko dało s trza ł ślepymi 
nanoj&mi. a następnie z powodu nierozejścia 
się — ostrymi nabojami.

8iedm ciał zostało na p lacu :  3 zabitych, 
4 rannych.

P rzekleństw a kom et i jęk rannych  s tan o ­
wiły straszną  scenę. J e d e n  z górników przy­
skoczył do oficera, a uenwyciwszy go za gar­
dło, począł krzyczeć: „Wy zbóje M o sk a le ! do 
bezbronnych będziecie s t r z e la ć !“ poczem sto­
jącem u obok żołnierzowi chciał w yrw ać z rąk 
karabin, nie dokonał jednak  lego, posypały się 
bowiem na jego głowę uderzenia  kolb i pad ł 
oblany krwią.

Dnia 3 października bezrobocie się skoń­
czyło. Z początku kilkuset, później wszyscy 
wrócili do pracy. Skończyło się bezrobocie, 
ale ucisk trwa dalej. Blisko 50 łudzi zam ­
knięto do więzienia, fabiyka zamień.ła się na 
cytadelę. Wojsko nadal pozostało i podobno 
jeszcze parę  tygodni pozostanie

T ak  brzmi opowieść o strejku, podana 
przez Glos ludu szląskiego. Jeś li  istotnie zgo­
dna jes t  z prawdą, świadczy ona o n ieuczci­
wości dyrektora  H artingha, który zamiast, 
rozpatrzyć słuszne żądania  robotników, p row o­
kował stre jk  i spow odow ał wylew krwi.

w arzrs tw a tylko ubezpieczeni nai mniej na 
S o ł )  zł mai* na walnych zebraniach, przez

Takidh członków w ogolę me jest wfelw na 
tomiasl ubezpieczonych na su .y p J 
zł. znaczi..3 więcej. Członkowi,e 
kwoty ubezpieczeni a prze, iwiu P*bh(J n ^  
obradom nad takprzykiym . stosunkami, w k to -  
rych s.ę instytucya znt a z ła ,w yra ją  >
iż należy czekać, co w położeniu P 
nowi Rada nadzorcza Prz°w< ują. 
niosłe sprawy, jak  kwestya po ' >
(dotychczas aksiomatycznie me jes
sprzeniew ierzona kwota! jak ustanowienie e 
pszej i bardziej odpowiedzi: nej n  ’
wreszcie ogólnej reorganizacyi m»ty 
muszą być przedmiotem poważneg ° 
dy nadzorczej i jej uchwał, które 0 SZuz 
wszych czasów ju z  się odłożyć me

W tym  stanie rzeczy opinia członków 
Towarzystwa dziś tak jednolita w ujemnem 
znaczeniu, musi cierpliwie oczekiwać ia p - 
s tanowienia  Rady nadzorczej, która ma sri - 
ki i wTadzę ku ra tow aniu  instyiucyi 
srodze zachwianego zaufania do niej.

Co do samego Kieszkowskiego i jeg° 
historyi, — nic na razie nowego. T o t  śledz­
tw a Ujął. z zarządzenia  wyższych wład 
aowych, radca sądu dr. Bujak niedawno 
prokurator . Sprawą zaopiekował się n«der 
energicznie wice-prezydent sąau  karnego p. 
Morelowski. Daleki jes tem  — jak  zvrykle — 
od przytaczania  niedostatecznie sprawdzonych 
pogłosek, zaznaczyć wszakże wypada upor­
czywie pow tarzaną wieść, i i  władzom śled 
czym przychodzi z biegu rzeczy niełatwe za­
danie poszukiwania współw.nnych p >pełmn 
nej zbrodni i że wogóle współwinni istnieją 
T rzeba  cierpliwie oczekiwać następstw  a obo­
wiązek polega na notowaniu tego, co istotną 
już jest prawdą.

KORESPONDENCI.
K ra k ó w , 3 listopada.

{Jeszcze echa sprzeniewierzenia. — Sąsiedzkie 
stosunki Krakowa z  Podgórzem. — Jubileusz 
Żeleńsniego, — Odczyty publiczne. — Drobne 

wiadomości.)
W dniu 25 b .m .  odbędzie się zwyczame 

posiedzenie członków Rady nadzorczej T o ­
w arzystwa w zajem nych ubezpieczeń, uzupeł­
nionej niedawno ukończonym i wyborami okrę­
gowymi. J e s t  w mieście agitaeya ruchliwszych 
jednostek , aby przed oznaczonym  terminem 
posiedzeń Rady odbyć rodzaj m e e t i n g u  
członków Towarzyst., ubezpieczonych w dzia­
le życiowj m, celem powzięc.a uchw ał i wy­
rażeń .a  opinii, w jak i  sposób i kto mianowi­
cie ponosić ma pokrycie szkód spowodowa­
nych sprzeniewierzeniem.

Projekt ów zgromadzenia członków dzia­
łu ubezpieczeń, nie znajduje  powodzenia głó­
wnie z tego względu, iż według s ta tu tu  To-

Urzędnicy Tow arzystw a ubezpieczeń z0 
zrozum iałych pobudek nie życzą sobie wy­
m ieniania  ich nazwisk, proszą  dziennikarzy u 
ogłoszenie, iż ten ich kolega* który uważał za 
właściwe jeździć do swojego kuzyna, Czesła­
wa Kieszkowskiego, już po wykryciu jego wi­
ny, — jest o so b is to ścą  lichej używającą opi­
nii. Sprawdzono, iż urzędnik ten  p. B . ,  ze 
stowarzyszeń tutejszych, mianowicie z kle *
cyklistów, a tak^e z koła literacko-artysty^z- 
negu wykluczony został, z powmdu złego o; i- 
czenia się z funduszam. tych towarzystw7. Dla 
salwowania honoru ogółu urzędników, między 
którymi są ludzie ze wszecn miar na powa­
żanie zasługujący, wyjaśnienie to nie może 
być zbytecznem.

Sąsiedzkie stosunki K rakow a z Podgó­
rzem na razie zerw ane zostały na punkcie 
oświetlenia gazowego, dostarczanego prz®z 
zakład gazowy miejski krakow ski. Jak  n,e" 
gdyś Kraków, tak obecnie Podgorze ź r0_ 
wodu tego sporu  oświetjone ma ulice naftą, 
tylko po handlach i u innych  prywatny® 
Konsumentów jeszcze się gaz świeci- 
nowczo sm ainem  to je s t  zjawiskiem, że gminy 
sąsiednie  nie mugły się zgodnie p o r o z u m i e ć  
i że, jaK tu utrzym ują, wina wygorowanyc 
żądań dalszego stosunku spada  w y ł ą c z n i e  na 
krakow ską s tronę sporną. N i e  musi być cał­
kiem dobrze i w tym największe zyski pr 
noszącym miejskim zakładzie, jakim jest kra­
kowska gazownia, skoro w tych dniach wy­
pędzono z mej, od lat daw nych za trudn iony

Moja córka.
P IU E Ż

SlanisLuwa Kossowskiego.
(Ciąg dalnicy).

V I

Z d o b re g o  serca .

Powinnabym zamówić sobie nowe bilety 
wizytowe z napisem : „X. X. M atka na e m e ­
ryturze.*

Czuję się napraw dę e m e ry tk ą , la ta  s łu ­
żby skończone, dostałam  blautn bogen, wolna 
jestem  znowu, jak  ptaszę, Ale nałóg m acie ­
rzyński nie daje mi spokoiu ; dzi wnie gorzkim 
jest chleb zasłużonego wytctinienia. Z lubością 
przywodzę na pamięć przeuyte troski i kło- 
p o ty ; z uśmiechem politowania wspominam, 
J^k to nieraz m aw iałam  soDie w duchu : 
„Niech tylko Halszkę wydam za mąż, dopie- 
ro użyję o* Qd biedy mogłabym naw et,  
^ chciała Je szcze  m nie lak s iara , by
• ' Siebie za liść suchy, k tórem u me po-

1 •• już nic więcej, jak  oderwać się od ga­
łązki życia i zbutwieć w pyle. Wielez to ko- 

3 . 'y., m ^ i  V *ek ''  buja po wartkiej drodze,
ai ^ A  ,C a złotą rybkę uciechy.Ale gdzie mnie to 7, • ' w głowie! Zdaje mi się,
że wszystkie, powaby zyoia m0gł by przejść 
przedem ną, a ja  me sięgnęłabym po feaden 
ręką  Je d n a  mi tyltt0 p , 20s ta ła  namiętność, 
właściwa z resz tą  w szy-.kur e m e ry to m 7p r z y ­
wiązanie do swego zawodu, . o  h ,j ó v  , nie- 
pokojow matki.,.

Najprzyjemniejszą tez o b e c n e  porą dnia 
dla mnie jest  wieczór. Gdy zmrok zapadnie, 
albo j a  spieszę do oórki, albo też oni oboje

przychodzą do mnie. Przy herbacK i poga­
wędce, godziny mijają tak szybko, że zazw y­
czaj ani się obejrzymy, a tu już o pożegna­
niu pomyśleć trzeba.

Karol, na tych naszych „wieczornicach," 
był zrazu ogromnie etykielalny. sztywny, b ia ­
dał opodal żony, na krześle, wyprężony, po­
ważny i stroił nadzwyczajnie uprzejm e miny. 
W yglądał przytem tak zabawnie, że nieraz, 
spojrzawszy nań, ledwie wysiłkiem całej woli 
zdołałam powstrzym ać się od parsknięcia  mu 
śm iechem  w oczy. Zwolna jednak dal spokój 
c e re m o n io m ; z k rzes ła  przeniósł się na  sotę, 
tuż pod bok żony, a obecnie doszedł już  do 
tej konfidencyi, że ledwo -zasiądzie, opiera gło­
wę na ram ieniu  Halszki, przymyka oczy — 
i aon ten tl  No, chyba trudno  o więcej sw o ­
body...

Psuje Halszka swego męża dobrocią. To
tez nie poprzestając  na tern, co już  powie­
działam jej w cztery oczy, s ta ram  się od 
czasu do czasu, nmyto m irnm hodem , ,,ak to 
ja  umiem, wzbudzić  w mojej córce nrzekona 
nie, że Karol nie wyświadczył jej żadnej ła ­
ski, biorąc takie dobre dziecko za żonę, że
raczei rzecz m a się przeciwnie.

Świeżo przociągnęłam nieco strunę i p izy- 
szło do małej między nami kontrow ersyi D o­
prow adziłam  do tego, że nawet Karol raczył 
p rz e rw ie  drzemkę, aby w dyskusyi, jak się 
wyraź i, wziąć udział

Za punkt wyjścia obra łam  radosny
dzień w domu Kam piów. Zięć ich — auskul- 
tan t  sądow-y — aw ansow ał na adyunkta .

— Mają też i czein cieszyć się — doda­
łam. Piękne to już  stanowisko, no, i pensya

— Mój m ąż —  odparła  żywo Halszka, 
(nb. czy trzeba, czy nie trzeba, w«adza teraz 
wszędzie swego „męża", jak  dziecko, gdy się 
nauczy wyrazu, który mu imponuje, choc.aż 
memipel urijprozumiały), mój mąż ma p łacę

taką jak adyunkt sądowy, a co do stanowiska 
nie pomieniałby się z radcą.

— No — zauważyłam — przypuszczać 
wypada, że i uruga s trona  me paliłaby się do 
tej zamiany. Zawsze co urzędnik, to u rzęd ­
nik. Ma władzę, ma znaczenie...

— Ależ, mamo — oponowała z całą po­
wagą Halszka — ilu urzędnik podlega 
przełożonym, jairie musi znosić sekatury . Jak  
ciasny przytem zakres jego władzy, a więc 
i znaczenia. Co innego dz iennikarz!  Jest  
własnym panem, a prasa to dzisiaj największa 
potęga świata.

— Brawo 1 — przyklasnął pan zięć, p rze­
cierając oczy.

Otwarły mu się nakuniec usta.
— Mam wszelki respekt dla ludz. ze z ło­

tymi kołn ierzam i — praw ił poziewając — 
naw et dla tych, którzy mają je  dopiero po­
siąść, ale czego właściwie, czego im zazdroś­
c ić?  Czyż m am a myśli, że nie mógłbym był 
pójść tą  drogą?

— Kochany zięciu — rzekłam  — dziwię 
się w takim razie, że szukałeś innej.

— Ha, to rzecz gustu — bąknął.
— 1 zmysłu praktycznego.
Z iry tow ałi  n m e  trochę jego bufonada.

A m am  zwyczaj, że pociągnięta za język, 
zmilczeć nie lubię.

— Pozwólcie-no — prawiłam . — Jeżeli  
już  o tein mowa, dajcie mi się wygadać. Nie 
ehcę nikogo obrażać. Każda uczciwa p raca  
j- st pochwały godną, ale...

— Ale? — powtórzyła z zapartym  odde­
chem Hals ka.

— Kiedy drwal rąbie drzewo, wiem, że 
ono się przyda, bo iriacze| zmarzlibyśmy 
z zimna. Piekarz dostarcza na rano  sm acz­
nych bułeczek, w południe chleba, choć co 
p raw d a  chleb miejski nie je s t  wcale chlebem 
istne p róchno ' W iem  także, po ,> urzędnik

całymi dmami ślęczy przy biurkuAAle na  co 
właściwie wasze gazety ?

— Na co?  podjęła H alszka, cała  w płomie­
niach Niosą ś w ia t ło  w naród, są sędzią ludzi 
i czynów...

Deklamowała, jak  na koncercie.
Jakkolwiek pi zykro mi było, że jej to 

przykro, nie mogłam już  jednak zapanow ać 
nad sobą

— Piękny mi sędzia, odcięłam się. Zaj­
rzyj tylko do pierwszego lepszego num eru  
Chwili, w której — także — twój kochany 
Karol pracuje. Czy mało tam napaści i urą- 
g ań?  Czepiają się ludzi. Bog wie, za co, ob­
rzucają  błotem — i to nie tyle hetkę-pętelkę, 
ale matadorów, prezesów, hrabiów.

— Tych przedewszystkiem. w spania łom yśl­
ny przyznał Karol, bo im kio  wyżpj stoi, tem 
bardziej pilnować się powinien.

W  każdym jednak razie me są  to napaści, 
jeno  krytyka.

— Ach, da.iże mi spokój z taką krytyką. 
Krytykujcie sobie obrazy, książki, autorów, 
śpiewaczki, ale nie osoby szacowne, na wy­
sokich s tanowiskach. Nie rozum .em  nawet, 
skąd wam tyle przybyw a odwagi i skąd d a ta ?

— Odwagę, powiedział mój z i ę ć , aaje  
siła  przekonania . Co się zaś tyczy tz. „daty", 
to dos tarczają  nam  jej ci właśnie, przeciw 
k tórym  podnosimy w razie potrzeby publiczne 
zarzuty

Mówił to z im ponującą  pewnością siebie, 
jakby miał w ręku praw o życia i śmierci.

„Żółtodziób, szepnęła mi do ucha w ro­
dzona pobłażliwość. Taki młody, a mnie, 
m atce swej żony, będzie nauki prawił".

Nie ośmieliłam się jed n ak  tego wypowie­
dzieć głośno z dwóch przyczyn, ponieważ 
ubodłabym  Halszkę i ponieważ pan zięć, 
drzemiący zazwyczaj, rozbudzT się do tego

stopnia, że po prostu nie dał mi przyjść do 
słowa.

— M am a sama, trzepał, lak źle < ^  
wszystkiem nie myśli Nie prenumerow 
się przecie wówczas żaane] gazety-

— K.edy mi p o trz e b a ! w-ymknęło s ę 
mowoli z ust mych. Wa|szka

Dopieroż oni oboje w śmiech, a 
formalnie aż się zanosiła. „

—  A więc gazety są  potrzebne oz' 
się po chwili, używ szy sobie podos 
na śmiechu.

Eh, ktoby tam  doszedł /  w tmi do
końca!  Podchwytywać słówka — to nie ’ i- -
ka  sztuka. N atu ra ln .e  że mi gazeta po rze- 
bna, bo skąd m am  się dowiedzieć o em i o 
owem.

Tu wykonałam  mały skok logK 
Nie znaczy to jednak, jakobi Saze tJ 

wogole potizebne. Bo i jak z D1 ,P° J  
Co przyjdzie komu z waszego kiwania m  
w bucie Bismarkowi, lut z aaw am a  i  
nistrwm zagranicznym ? A może rzą 
nastraszy ł się waszej bury 
w naszym  m.zernym  magistracie 
nie robią  z puste, pisań. jv l i  101 ‘T  hcJni- 
dzenia  wytynacic każdą biakująi 
ku płytę, k a z ią  kupę śmiecia, niemal każdy 
pyłek na ulicy -  wy swoje, a on sw j

Zamknęłam mu u M  Czują^ 7“ Se^  Ws{, 
ferwor krasomówczy (sa na z p .ecy tow7a- 
chiwałam się w echo slow swy _ ■ J
łam  żywo dalei, aby mi p r z y p a d k i e m

przerwali w * * o  : s ą  n ie ty lko
-  Bogiem, -  praw„ą, g aw iJ  4 cq Jgor_

bezcelowem psuciem Pa P » r“ « • w i­
szą -  istnem re z e r w  rwani,
nien, że udzie coraz bardzi eJzbrodnie nnnżą
że nikt me ma spokoju, ^  ^  c ,
s ię ?  Gazet"1 Kładą cz  ffykole jonycn po 
dnia tysiące o k ro p n o ś ć  j ■ f

m u M a  l ••
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urzędnika, a uchwałę taką aprobował* wszyscy 
członkowie komisyi.

Reprezentacya  Podgórza prowadź, roko­
w ania  z obcemi firmami o rodzaj i koszty 
oświetlenia m ias ta ;  s łowem, i u nas gminy 
bez obcych przedsiębiorstw  obchodzić się nie 
umieją.

Światek  muzykalny gotuje się do obcnoau 
40 rocznicy zasłużonej pracy kompozytorskiej 
i pedagogicznej W ładysław a Żeleńskiego. — 
Obchód mieć będzie poważne rozm iary  i spo­
dziewają się zjazdu delegatów instytucyj m u ­
zycznych z kra ju  i innych dzielnic Polski, 
na  osta tecznie  już  oznaczony dzień 6 g ru ­
dn ia  b. r.

W  medzielę w  sali ratuszowej m ał b a r ­
dzo interesujący odczyt o Ujejskim, u ta len to ­
wany i sympatyczny redak to r  Ż y d a , znany 
poeta Ludw ik  Szczepański. Odczyt był no­
wym o tyle. iż i lustrowano go wygłaszaniem 
utw orów  K ornela  z akom paniam entem  forte­
pianu P. Zapolska artystka, oraz p. Maciej 
Szutk.ewicz u talentowany am ator  dopomogli do 
udatnej całości

Mamy zapowiedziane, u rządzane s ta ra ­
niem rucnliwei Czyteini kobiet, cykle wykła­
dów p. Wyezołkowskiej, doktorki filozdii 
i p Antoniego Potockiego, dzieinie w łada ją ­
cego piórem literata  W ykłady takio pudno- 
szą bardzo intelektualny poziom, a  dostępne 
są  z powodu niskich stosunkowo cen wstępu, 
d la  szerokich warstw. Dochód wreszcie ma 
powiększyć fundusz na  założeme prm ektow a 
nej szkoły rzemiosł dla kobiet.

W sferach zakulisowych Krąży w iado­
mość, której prawdziwości poręczyć nie mogę, 
iż wspólnikiem p. T adeusza  Pawlikowskiego, 
w prow adzeniu  tea tru  krakowskiego z wła­
snej ochoty został Mikołaj hr. Rey. Pewne 
pożyteczne zmiany adm inistracyjne już  wpro­
wadzono. Jeże li  wiadomość jest zgodna 
z praw dą, scena krakowsKa chyba zyskać 
tylko może na tern z iu a l izo w am u  jej naczel­
nej władzy A. K,

Wiadomości polityczne.
R u s k ie  k o le g iu m . Z Rzymu donoszą do 

Folit, Corresp., że nowe ruskie kolegium zo­
stanie tam  w najbliższych dniach uroczyście 
o tw artem . Insty tucya  ta  powstaje dzięki hoj­
ności cesarza  F ranc iszka  Józefa , który na ten 
cel p rzeznaczył 100.000 zł.

A rm ia  a n g ie lsk a .  Naczelny kom endant 
arm ii brytyjskiej, generał Wulseley, ogłosi 
niedługo obszerny m emoryał, z żądaniem grun­
townej reformy armii wielkoDrytyjstie ' Wol- 
seley domaga się powszechnej służby wojsko­
wej i p iętnuje teraźniejsze przep.sy o obo­
wiązku płacenia t. zw. podatku krwi, jako  
p rzestarzałe .  Pow inna już raz  upaść  legenda, 
ze Anglicy przez G ibra ltar  posiaaają  klucz do 
m orza  śródziemnego. Zajęcie zatoki Suda-Bai 
n a  K recie  je s t  dla wpływów angielskich na 
morzu Śródziemnem znacznie aoniosle jszem , 
niż obw arow yw anie cieśniny Gibi sitarskie,,.

Tyle jeden  z najbardziej wpływowych lu ­
dzi spółczesnej Angin. Przeciw wy wodom 
militarnym Wolseley’a y ę  podubna protesto­
w a ć ,— bo Wielka B rytania  ma praw o w^obię- 
bie swoim rządzić się i w prowadzać, jakie 
chce, reformy, na tom iast z a p a t ry w a n a  Wol- 
seley a o porcie Suda-Bai me powinny się 
znalesc w mem, ryale dla m inisterstw a angiel­
skiego. Przecież  ten  port  zajęli Anglicy tym ­
czasowo na podstawie wspólnej interwencyi 
m ocarstw. W idocznie będzie ijq się trudno 
z tam tąd  ruszyć, a n iebaw em  na Krecie po 
usunięciu kwestyi kretensk.ej, może się wy­
łonić kw estya angielska

S p ra w a  D re y fu sa  pochłan.a  całą  uwagę 
i traw . wszystkie nam.ętnośęi, politycznego i 
niepolitycznego świata Francyi. Orieanistyczny 
boleil wzywa min.stra wojny do wdrożenia 
akcyi, albowiem dyscyplina wojskowa zam y­
ka usta  oficerom, którzy sądzili Dreyfusa. 
M atki zapew nia , że dokum enta  Scheurera- 
K es tne ra  pochodzą z epoki po zapadnięciu 
wyroku i zaw iera ją  dowody na Kontynuacyę 
zbrodni zdrady stanu, chociaż Dreyfus był już 
w drodze na piekieme wyspy. Ztąd konsekwen- 
cya, że nie on nył sp raw cą  stosunków z N iem ca­
mi. Rzeczoznawca pisma Bertillon, uważa zda­
nie swoje w sprawie listu Dreyfusa, za jedynie 
p iaw dziw e i oświadcza, że rząd tyiko dla­
tego nie może ogłosić odnuśnych douum en- 
tow, bo musiałby je  ściągnąć dopiero z zagra­
nicy. Głośny puniicysia Lazare, kiory przed 
rokiem puścił w świat apuiogię Dreyfusa, pi­
sze broszurę, k tóra  w aneksach z a b ie ra ć  bę-

ciągach, o rozbfiych na  murzu okrętach, o 
dzieciach żywcem upieczonych, lub ugotowa­
nych, o zagłodzonych na śm iurć nędzarzach, o 
pas tuchach  zagryzionych przez wieprze, c 
cielętach z dw iem a głowami itd. Co mnie 
n. p. obchodzie to może, że pan X idąc 
z b iu ra  do domu, na gładkiej drodze z łam ał 
nogę? A, jak  mi napiszecie o nim, m am Die- 
daka  poł dn .a  przed oczyma i wychodząc do 
m ias ta ,  odm aw iam  w duchu nowennę, a b y — 

daj Boże — i mnie s.ę nie trafiło coś po- 
T ak  w.ęc porządnym  ludziom gaze- 
tylko zam ąca —  no, a rzezimieszki 

gazet uczą się, jak  mają  krasc. roz- 
ibijać  Bo mech tylko, który co4" wy- 

•saraz szpalty całe pośw ięcacie  jego 
rstwu, pokazując tym sposobem  drogę 

ym 1
— J e d n e m  słow em  — przerw ał mi z u- 

sm iechem  Karol, gdy na chwilę, dla odsa­
pnięcia się, za trzym ałam  kołowrotek oratorski
— jednem  słowem, jeśli pewnego pięknego 
poranku  świat nasz pójdzie w rozsypkę, w i­
na za to spadnie na gazety.

—  Z p e w n o śc ią ! — potwierdziłam, gło­
sem jednak , mniej już pewnym.

S am a  bowiem, doznawszy uczucia ulgi, 
pragnęłam oszczędzić przykrości Halszce, k tó ­
rej zasęp iona minka m e uszła m em u oku.

— No, nie gniewajcie się, drogie dzieci
— przem ówiłam  tuląc s frasow aną córkę Bądź­
cie pewni, że cokolwiek usłyszel śeie ode- 
mme, pow iedziałam  to tylko z dobrego serca.

(C. d n.).

dzie orzeczenie 8 lóżnych narodowości znaw ­
ców pisma, s tanow czo przeczących, jakoby 
pismo przejętego listu pochodziło z pod ręki 
Dreyfusa. Między tymi rzeczoznawcami figu­
ruje także nazwisko Monoda, członka in s ty ­
tu tu  „mesmiei telnych", słynnego historyka, 
au tora  francuskiej bibliografii historycznej. 
Do polemiki dziennikarskiej w m i°szau  się o- 
ezywiście Rochefort i Drumunt, — a In tran-  
sigeant i Librę Parole uderzają  w zgrane s t ru ­
ny na  tem at „zzyaziałej F ran cy iu, no i w ę­
szą w całej sprawie sakiewki Rutszylda i ma- 
chers jw a  „czarnej giełdy" paryskiej.

Śmiało, serdecznie, chociaż z pewnem 
pozorskiem nam aszczeniem  w ystępuje Cassa- 
gnac w Autorite  — Sam  jeden . przeciw 
wszystkim — pisze on — m iałem  odwagę 
dosadnie p iętnuw ać nieregulainość, jakiej się 
przy zasądzeniu Dreyfusa dopuszczono. W wy­
roku D ieyfusa  tkwi głęboka, zam roczona zu­
pełnie dziura: zasądzono oficera na podstawie 
ta jnego pisma, którego nie dano do przejrze­
nia, ani oskarżonemu, ani jego obrońcy. T a ­
kie postępowanie może jeszcze panuje  m ę c z y  
dzikimi, ale u nas nie wolno dla byle jak ie ­
go widzimisię niszczyć egzystencyę ludzką. 
Chcemy światła , a każde zasądzenie w cie­
mni, choćby płynęło z najszlachetniejszych 
pobudek, jes t  mordem  praw nym . Mówi się o 
konieczności uszanow ania  ta jem nic państwo- 
wycn. Te rzekome tajemnice były pospulitem 
tchórzostwem. Dreyfus jest  żydem i dlatego 
jedynie  musiał być winowajca. J a  z pew no­
ścią żydów me lubię, ale dlatego, że się jest  
żydem nie musi się przecież być rów nocze­
śnie zdrajcą kraju.

U nas jednak upinia publiczna nie lubi 
myśleć. Woli brać kąsek miedzy zęby i prze­
żuw ać go. Rewizya procesu jest konieczną. 
Precz z zainkmętemi drzwiam i! Pełnię św ia­
tła dajcie skazańcowi, tak jak  ją  my posia ­
damy !

P r z y s z ły  g u b e r n a t o r  K re ty ,  pułkownik 
luksemburski, Schaeffer, bawi teraz -  w e ­
dług zapewnień Timesa — w Austryi. Schaef­
fer udaje się na Kretę bez żadnych z góry 
przygotowanych planów. Pragnie  on n asam - 
przód rozejrzeć się w sytuacyi, poznać m iej­
scowe stosunki, aby zainicyować bezstronne, 
zupełnie sprawiedliwe rządy. Z adaniem  jego 
ńęazie w p io w alz ić  nową, autonomii odpow ia­
dającą adnum stracyę. Pom ocne mu oędą 
w tym względz.e dw a projekta reform, pocho­
dzące jeszcze z 1895 r Jed en  z tych pro jek­
tów jest  dziełem międzynarodowej komisyi, 
k tóra  pod przewodnictwem generalnego kon­
sula francuskiego w Konstantynopolu p Ga 
zy, p racow ała nad reform ą stosunków sądo­
wych na K recie; drugi zaś pocńodzi od woj­
skowych attache mocarstw w Oarogrodzie i 
odnosi się do reformy żandarm ery i na  wy­
spie. Tureya  opiera się stanowczo nominacyi 
Schaeffera. Schaeffer ożenił się bowiem z Da- 
dianą, pochodzącą z bardzo wpływowej a r ­
meńskiej rodziny. W  rzeczywistości su łtan  
i jego otoczenie pragnie nominacyi Kam- 
phoevenera  baszy, Niemca z pochodzenia, 
pozostającego od długiego lat szeregu w s łu ­
żbie ottumańskiej. Z K onstantynopola  roze­
słano okólnik do wszystkich tureckich a nba- 
sado ów z protesiem przeciw nominacyi Schaef­
fera, bez zezwolenia Wysokiej t orty.

Z a w i n i a .  P. Suworm, naczelny kiero­
wnik Eow. Wremeni, pisząc w swej „Kro- 
niczce" o spraw ie  polskiej, poruszył i naw et 
do pewnego stopnia zalecił, jako  środek wyj­
ścia w obecnych trudnościach, dawno zapo- 
miany projekt zamiany pewnej części K ró ­
les tw a  Polskiego na Galicyę.

Obecnie Nowoje Wremia wraca znowu 
(w n ize ?770j do t t j  sp iaw y i kreśli obszer­
nie historyę owego projektu  W yszedł on 
pierwotnie  od cara  Mikołaja L., k tóry w końcu 
m aja  r. 1831, w chwili zniechęcenia po po­
rażkach  Dybicza, napisał o tem referat, który 
oada ł  do zaopiniowania Paszkiewiczowi. 
W referacie tym Mikołaj I. pisał, co n a ­
stępuje :

„Gdy się rzuci okiem na  mapę, s trach  
przejm uje na widok, że granica terytoryum 
po.skiego dos.ęga prawie Odry, a na skrzy- 
u łach cofa się po za Niemen i Bug i opiera 
Się w Połądze o morze Bałtyckie, zaś u ujść 
D unaju  o morze Czarne. W tej części te ry ­
toryum mieszka ludność wroga Rosyi, a wooec 
tego, w ym agająca armii dla utrzym ania  
jej w uległości".

Kraj ten nic cesars tw u  nie daje , lecz 
przeciwnie, nie może istnieć naczej, jeno 
kosztem  ciągłych ofiar ze strony cesarstwa, 
do u trzym an ,a  swego zarządu  potrzebnych. 
J a s n e m  więc jest, ze korzyści z w ładania  tym 
niespokojnym krajem, są  niewielkie, gdy nie­
dogodności duze i niebezpieczne. T rzeba  
zdecydować, jak  zaradzić  sprawie. Inaczej 
chyba nie można, jeno  oświadczyć, że ho n o ­
rowi Rosyi stało się zadość, przez zaw ojow a­
nie K ró les tw a  Polskiego; że R osya me m a  
in teresu  we w ładam u prowincyami, klórycn 
ludność jes t  tak wyraZme niewdzięczną, że 
is totne interesy Rosyi wym agają  u trwalenia  
granicy wzdłuz WTsły i N a r w i ; ze część po­
zos ta łą  u s t ę p u j e  s w y m  a l i a n t o m  
( i  rusom  i Austryij, k t ó r z y  in o g ą u c z y ­
n i ć  z n i ą  w s z y s t k o ,  c o  u z n a j ą  z a  
p o t r z e b n e " .

J a k  s tąd  widzimy, Mikołaj I. goto w był 
oddać Kiolestwo naw et bezpłatnie. Innego 
przecież zdania był Paszkiewicz. Chciał on za 
us tępstw a bomfikacye.

I  tak pisał Paszkiewicz, żeby trzy woje­
w ództwa na lewym Drzegu W isły: M azowiec­
kie, Kaliskie i Sandom iersk ie  oddać Prusom, 
a Krakowskie Austryi. Z am ias t trzech woje 
wudztw, Prusy winny oddać Rosyi fortecę 
T o ru ń  z przyległościami, a z P rus  wschodnich 
tery toryam  wzdłuż rzeki Pregla. Austryi od­
dać województwo Krakowskie, a w zamian 
wziąć T arnopol lub m ne ziemie, w stosunku 
do ludności i Uocnodow. Gdyby od P rus  t iu -  
dno było pozyskać ziemie w zam ian  za trzy 
województwa, to oddać dwa, a drugie dwa 
Austryi, na  podstawach powyższych, tj. w za­
mian za  Galicyę.

Frzytoczywozy te ciekawe szczegóły hi 
storyczne, Eotc. Wremia zas tanaw ia  się nad 
p rojektem  z- punk tu  widzenia stosunków obe­
cnych — i uznaje  urzeczywistnienie projektu

za niemożebne. Kończy zaś w niespodziewa­
ny sposób takim wnioskiem:

„Nowe rozgraniczenie ziem polskich mo 
głoby vnastąp ić  dzisiaj, chyba tylko po jakiejś 
wojnie ogólno europejskiej, sprowadzającej np. 
rozpadnięcie się m onarchii austryacko-węgier- 
skiej. Przewidywanie  czegoś podobnego — 
kończy Now. Wrein. — to praca bez pracy, 
a  wobec tego „spraw a złowroga* to jes t  
sp raw a polska, może być w w arunkach  obe­
cnych rozpoznaw aną jedynie w granicach na­
der zacieśnionych, m ianowicie: z punktu w i ­
dzenia tego lub owego mniej luń więcej p ra ­
ktycznego modus vivendi.

k r o n i k a ;
L w ów , 4 listopada.

Jutro :
— 5 listopada. Piątek. Elżbiety.
— Wschód słońca o godz. 7 min. •— rano, 

zachód o godz. 4 min. 28 wieczorem
—  Duia tego w roku 1810, urodził się Franci­

szek Smolka; r. 1863 Napoleon III. wygłosił 
mowę za Polską.

— Dodatkowa kontrola pospolitaków.
— O godz. 7 '/ j  w sali „Domu Narodnego" kon­

cert kwartetu czeskiego.
— O godz. 7 '/ j  wieczór w teatrze hr. Skarbka : 

„Światowe kobiety".
— P a n o r a m a  S ty k i  „General Bem w Siedmio­

grodzie", otwarta oV godziny 8-mej rano do 
zmroku.
S ta n  z d r o w ia  ks. k a r d y n a ł a  Sembrato- 

wicza polepszył się — jak donosi B uslan  — zna­
cznie, chociaż ks. S. dyetę ścisłą zachowuje dalej, 
a przechadzać się może tylko po pokoju. Wszy­
stkie sprawy ważniejsze, dotyczące archidyecezył 
załatwia ks. kardynał już sam i bierze udział 
w posiedzeniach konsystoryalnycb, które odbywają 
się w jego pałacu.

B r.  S ta n is ła w  B u r z j ń s k i ,  lekarz fregaty 
w austryackiej marynarce wojennej, został przy­
dzielony do służby na okręcie cesarskim „Lussin".

Z u l ic y  Leśnej dochodzą nas skargi mie­
szkańców na brak zupełny latarń. Kto musi do 
domu wracać wioczoiem, błądzi po omacku, szu- 
kająć bramy swego domu w ciemnościach, sżeli 
nie zaopatrzył się w latarkę ręczną, jak na wsi. 
Od dwóih lat wnoszone prośby do władz miejskich
0 oświetlenie ulicy Leśnej nie odniosły dotychczas 
żadnego skutku Przy sposobności należy nadmie­
nić, iż ulica ta nie bywa nigdy należycie oczy­
szczaną, am odpowiednio wyrównywaną, skutkiem 
czego mieszkańcy grzęzną przez rok cały w bło­
cie i wj wracają się w jamach. Czyżby ul. Leśna 
była wyłączoną z obszaru miejskiego?

W y ro k  w procesie Fedka Bałandiocha, oska­
rżonego o morderstwo, zapadnie dopiero dziś wie­
czorem.

k r o n i c z k a  k ra k o w s k a .  Wskutek osta­
tnich znanych nominacyj zajdą pewne zmiany 
w krakowskim sądzie. I  tak wiceprezydent od­
działu cywilnego sądu krajowego p. Stebelski 
przeszedł z sądu karnego do sądu cywilnego, po­
żegnany niezwykle serdecznie przez swoich kole­
gów. Do służby zaś w sądzie karnym zglusili się 
pp. radcy Bujak, Pietsch i Ursel. Obowiązki sę­
dziego śledczego objął też p. dr. Makarewicz, 
docent uniwersytetu Jagiellońskiego.

Stowarzyszenie kandydatów adwokackich od­
było w niedzielę walne zgromadzenie w sali kon­
ferencyjnej magistratu.^ Obecnych było około 30 
członków, przewodniczył p. dr. Pisiewicz , proto­
kół prowadził dr. Graczyuski. Przemawiali pp. 
dr. Kosz, dr. Geriler, dr. Landan, ar. Tilles, dr. 
Goldwerth i inni. Przebieg obrad, oraz zapadłe 
uchwały w sprawie stosunku prawników, wobec 
nowej ustawy cywilnej, podamy jutro.

Jubileusz czterdziestoletniej służby w zawo­
dzie nauczycielskim p. Tomasza Klimondy, s tar­
szego nauczyciela w szkole im. św. Floryana 
w Krakowie, odbył się dnia 1 b. m. Jubileusz, 
który urządzili nauczyciele i nauczycielki szkół 
krakowskich, rozpoczął się nabożeństwem w ko­
ściele św. Floryana, po którem cale zebranie 
przeszło do prz} strojonej sali szkolnej. Tu uro­
czystość rozpoczął śpiew młodzieży szkolnej, któ­
rym powitała jubilata, wchodzącego na salę w to 
warzystwie dyrektorów szkół. P. dyr. Pająk, jako 
przewodniczący komitetu nauczycielskiego, zagaił 
uroczystość, poczem przemówił do jub.lata uczeń 
3 klasy i wręczył mu bukiet, a wreszcie Stanisław 
Rychlicki, uczeń 6 klasy gimn., w imienin dawnych 
uczniów jubilata. Młodzież szkolna odsp'ewała 
znowu pod kierunkiem p. Jana Szpakowskiego, 
nauczyciela szkoły im. św. Floryana, pięknie uło­
żony „wieniec piosnek", w których wyrażali, ju ­
bilatowi życzenia. Z kolei przemawiali: ks Bie­
leniu, , inspektor szkół okręgowych p. Stanisław 
Twaróg, ks Jan  Świętuicki, dyr. A. Pająo, wrt 
szcie p. Bielecki, nauczyciel z Byczyny. Do głębi 
wzruszony dziękował wszystkim jubilat, oświadcza­
jąc, że nie spodziewał się, aby jego skromne za 
sługi dozDały takiego uznania, śpiew uczniów po­
żegnalny zakończył uroczystość. Poczem odbyła 
się skromna wspólna uczta. Odczytano na niej 
kilka telegramów z życzeniain1 do jubilata.

Na dochód ubogich uczestników powstania 
z 1863 r. odbędzie się w teatrze mi-jskim przed­
stawienie. Artyści odegrają Bełcikowskiego „Prze­
kupkę warszawską".

Komitet młodzieży czyn starania urządzenia 
w św. Katarzynę , wieczoru tańcującego, z które­
go dochód przeznaczocy byłby na sprawienie na­
rzędzi gimn. w parku dr. Jordana.

Posiedzenie miesięczne krak Tow. ogrodni­
czego odbędzie się wyjątkowo nie w pierwszą 
środę miesiąca, ale w drugą, to jest dnia 10 li­
stopada b. r.

Dyrekoya szpitala św. Łazarza, jako zawia­
dująca fundusze tn podrzutków, zarządziła w ubie­
głym miesiącu niespodziewaną kontrolę podrzu­
tków, oddanych pod opiekę kobiet wiejskich, lub 
przedmiejskich w okolicy miasta, celem duwouiie 
go przekonania się na miejscu o sposobie pielę­
gnowania i o stanie zdrowia wychowanków. Kon­
trola ta ,  dokonana przez osobną komisyę, złożo­
na z lekarza i urzędnika administracyjnego, pro­
wadzącego ewidencyę podrzutków , wydala wynik 
korzystny; w kilku przepadkach sprawdzouo bar­
dzo staranną opiekę , a we wszystkich pielęgno­
wanie zadowalające

Piąta bandeneya sądów przysięgłych w Kra­
kowie rozpoczyna się w czwartek dnia 4 b. m. i 
potrwa do dnia 25 b. m Sądzonych będzie spraw 
jedenaście, a mianowicie : 4 listopada Jan Pakosz
1 wspólnicy o rabunek; Michał G ó r s k i  o kradzież; 
5-go Józef Kruczkowski i wspóluicy o oszustwo ; 
8 go Józef Sędzik o fałszowanie monety ; 9 go

Jan Cygan o kradzież; 10-go Piotr Bujas o cięż­
kie uszkodzenie ciata ; H -go  Adolf Hamburger 
o usiłowaue oszustwo; 15-go Franciszek Bożek 
o rabunek; 16-go Wacław Pacławnki o obrazę 
czci drukiem ; Franciszek Kramarczyk i wspólni­
cy o zabójstwo; 17-go Józefa Dobrzańska o cięż­
kie uszkodzenie ciała; 18-go Józef Szumyło i 
wspólnicy o kradzież; 25-go Jan Danilo i wspól­
uicy o oszustwo i sprzeniewierzenie.

2 e  S t r y j a  piszą nam: Nowa kolej ze Stry­
ja do Chodorowa , która projektowaną była na 
przestrzeni Stryj - Żydaczów po lewtj stronie rze­
ki Stryj , ma być — jak zapewniają obecnie — 
budowaną na tej przestrzeni na prawym brzegu 
rzeki. Jest to sprawa bardzo ważna dla powiatu 
stryjskiego Idąc bowiem po lewej stronie rzeki, 
biegłaby ta kolej równolegle do istniejącej ' już 
linii Stryj - Lwów w stosunkowo małem od niej 
oddaleniu tak, że kurzyść ztąd byłaby prawie ża 
duą. Obecnie, jeżeli urzeczywistni się nowy pro­
jekt, linia pizebiegać będzie gęsto zaludnioną 
część powiatu , która dotąd jest zupełnie kolei 
pozbawioną, a obfituje w lasy i rudę żelazną, 
W interesie więc powiatu, powinne miarodajne 
czynniki dołożyć wszelkich starań, by projekt ten 
się urzeczywistnił

Sprawa elektrycznego oświetlenia miasta, któ­
ra zeszłego roku zdawała się biizką przejścia 
w czyn , zeszta obecnie z porządku dziennego. 
Dlaczego? — trudno dociec, no oferentów, pra­
gnących dostarczać światła elektrycznego , zdaje się 
bvło dość Jeżeli mamy już w mieście telefony, 
to należałoby też pożegnać się raz z kopcąc}mi 
kagankami, oświetlającymi rzekomo miasto.

Przy sposobności poświęcenia nowego gma­
chu dla sądu obwodowego i otwarcia tego sądu, 
ustanowiła gmina m. Stryja humanitarną funda- 
cj ę Obowiązała się co roku przeznaczać 200 zł. 
na zasiłki dla więźniów, którzy karę odbywszy, 
zakład barny opuszczają.

Z T<nv. S z ew czen k i .  Wydział ruskiegc 
Towarzystwa nauk. im Szewczenki na ostatniem 
posiedzeniu przyjął do wiadomości, że akademi­
cki fundusz rezerwowy wynusi obecnie 1.880 zł. 
I)o powiększenia tego 1'uuduszn przyczynili się 
w ostatnim czasie datkami pieniężnymi, prof dr. 
Rydygier (250 zł.), p. K. Pańkowski (50 zł.j i 
Ukraińcy. Omawiano sprawę otwarcia czytelni to­
warzystwa. Wreszcie dwa stypendya po 100 zł. 
z funduszów towarzystwa nadano tym razem słu­
chacze a uniwersytetu H. Strypskiemu i M. Kor- 
dubsie. Członków nowych przyjęto 5.

l lu c l i  lu d n o ś c i  we Lwowie w tygodniu od 
24-go do 30-go października b. r.

P r z y r o s t :  Żywo urodzonych 24 płci mę­
skiej, 30 płci żeńskiej, razem 54, — nieżywo uro­
dzonych 6.

U b y t e K ;  Zmarli: 35 płci męskiej, 42 płc, 
żeńskiej, razem 77, — po odtrąceniu obcych 19 — 
pozostaje 58 zmarłych z ludności swojsk.ej.

We d l e  w i e k u  zmarli: w 1 mies. 7 dzieci,
w 1 roku 20, do 5 lat 34, od 5 do 15 lat 1,
od 15 do 30 lat 5, od 30 do 50 lat 11, od 50
do 70 lat 19, nad 70 lat 6 osób.

P o w o d y  ś m i e r c i :  Wrodzona slabowitość 
4 wypadki, gruźlica 12, zapalenie płuc 9, szkar­
latyna 2, odra 1, dyfterya 3, wady serca 4, 
złośliwe nowotwory 2, inne naturalne powody 
śmierci 34 wypadków.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  był 1 wypadek: 
przez zastrzelenie się.

t  A n to n i  O kolsk i.  Obiecane przez nas bliż­
sze biograficzne szczegóły o zmarłym profesorze 
Uniwersytetu drze Antonim OkolsKim przedsta­
wiają się jak następuje: Prof. Okolski, urodzony 
w r. 1839 w Łęczyckiem, kształcił się w gi- 
mnazyum w Płocku, potem na uniwersytetach 
w Moskwie i Petersburgu, doktoryzował się w Je­
nie i Petersburgu

W r. 1865 został docentem Szkoły głównej 
warszawskiej na wydziale prawnym i przeaztdł po­
tem do zoiganizowanego na jej miejsce Uniwer­
sytetu warszawskiego. Na tem stanowisku, ako 
profesor nadzwyczajny, a potem zwyczajny, 
pozostał aż do zgonu. WyKładał procedurę Karną, 
prawo administracyjne, państwowo i policyjne; 
pracował naukowo nad całym prawa onszarem.

Spis dzieł i rozpraw sp. Okoiskiego jest tak 
długi że niepodobna go w całości podawać. Są 
pomiędzy niemi prace wysokiej wartości nauko­
wej, które pozostaną na zawsze w polskiej litera­
turze prawniczej. Wymieniam} bardziej znane z po­
między nich :

Na czele ich postawić trzeba wydany przez 
Bibliotekę umiejętności prawnych  trzytemowy 
„Wykład prawa administracyjnego, obowiązującego 
w Królestwie Poiskiem" (Warszawa, 1880— 1884) . ’| 
jest to rzecz, jakiej piśmiennictwo nasze przedtem . 
nie posiadało, a która oddawała i oddaje usługj ' 
wszystkim, dotykającym się spraw k ra jo w y ^  ' 
Niemniej ważnem dziełem jego są „Zasady p iavva 
cywilnego, obowiązującego w Królestwie Polskiein« 
(Warszawa, 188oj, uraz „Podręcznik dla sądów 
gminnych Królestwa Polskiego” , zawierający ko­
deks cywilny z objaśnieniami wszystkich artyj[U. 
łów, znajdujących zastosowanie w sądach gmin­
nych (Warszawa, 1878j. Nader pożyteczną i m0że 
najogólniej znaną jest Uiążka Okoiskiego p t 
„Ustrój państw europejskich i Stanów Zjednoczo. 
nycb Ameryki północnej" (Warszawa, 1887 r.). 
Nadto okazuiy Się osoono następujące pracfc Okol- 
skiego: „O znaczeniu miast i instytucyj miejskich*, 
„Uwagi nad prawem o przymusowem wykształce­
niu" (Warszawa, 1869 r.) i obszerna rozprawa 
„O organizacyi sądów karnych" (tamże i t, r.). 
Prawie wszystkie czasopisma polskie ogłaszały od 
30 lat liczne prace Okoiskiego, najwięcej Biblio­
teka w arsz ., Ateneum , Gazeta sądowa, JEiwa itd. 
Zgon śp. Antoniego Okoiskiego pozostawił w spo­
łeczeństwie i nauce polskiej lunę, którą trudno 
będzie zapełnić.

t  ś .  K a ro l  J a s k lo w s k i ,  dyrektor za- 
kładk kredyt, ziemskiego w likw idący i, zmarł tej 
nocy we Lwowie, przeżywszy 64 lat.

Z u i u r l i :
W Krakowie z Prochowskicb, Zona Zasadz­

ka, ooywatelka miejsiia, lat 49.
Tamże; Floryan Leiter, kupiec, b. radca miej - 

ski, lat 67.
W Poznaniu, Apolinary Bąkuwski, właściciel 

handlu komisowego i zbożowego.
W Gdańsku, Teresa z Chmielowskich Ra- 

dwanowa, matka redaktora Gazety K altskw j 
lat 69.

W Warszawie, Bronisława Leśniewska, b. 
przełożona peusyi żeńskiej, lat 74.

P u ł k o w n i k  F r a n c i s z e k  M ich n io w sk i ,
Polak mianowany został komendantem Krakowskie­
go pułku obrony krajowej Nr. 16. Ze względu na 
osobiste przymioty nowego dowódzcy, nominacya

ta w szerokich sferach Krakowa z zadowoleniem 
przyjętą została do wiadomości.

Z m a r l i  we L w o w ie :
Dnia 1 listopada b. r . : Geratmann Józef,

k. major, 52 lat, zapalenie płuc. — Ładyga 
Franciszek, syn zarobnika, 7 dni, drgawki. — 
Didor Anna, córka stróża, 11 mies., dyfterya. — 
Skowron Karol, syn dozorcy domu, 5 mies., in­
fluenza. — W tber Joanna, córka magazjniera ko­
lejowego, 3 lat, zapalenie płuc. — Mnkaczyński 
Piotr, emer. adjunkt sądowy, 76 lat, uwiąd star 
czy. — Razem 6 osób.

Dnia 2 listopada b r . : Wiederkehr Marjem, 
przy matce, 4 lat, zapalenie nerek. —  Mflller 
Tadeusz, syn betoniarza, 1 rok, gruźlica opon 
mózgu. — Zeiller Ludwika, prywatyzująca, 47 
lat, dyzenterya. — Filar flenryk, b. cukiernik, 
19 lat, awiąd starczy. — Tscbirscbnitz Winceu- 
ty, dyrektor szkoły przemysłowej, 59 lat, rak. — 
Lcker Józef, syn palacza kolejowego, 9 lat, za­
palenie płuc. — Burbito Bazyli, zarobnik, 19 lat, 
gruźlica pluc. — Steinfeld Sara, żona sługi we­
selnego, 46 lat. gruźlica płuc. — Błahuta oflam, 
rolnik, 65 lat, rak żołądka. — Ligęza Zygmunt, 
kancelista sądowy, 21 lat, rana postrzałowa. — 
Bocheński Władysław, b. urzędnik kolejowy, 52 
lat, zapalenie płuc. — Koianowski Kazimierz, syn 
zarobnika, 2 lat, suchoty pluc. — Herschmaun 
Manem, zarobnica, 70 la t ,  nieżyt jelit. — Trzy 
wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. — 
Razem 16 osób.

N a  W a w e l  złożyli w administracyi dr. Józef 
Czerniak i Antoni Klima z Sądowej Wiszni 1 zł. 
40 ct.

Na s z k o lę  lu d o w ą  złożył p. Hamel w ad­
ministracyi 5 zł.

Czwartek, godz. 10 rano. Wielka sala-„Na- 
rodnego domu" przepełniona całkiem Na sali bli­
sko 1000 uczestników wiecu, przeważnie wieśnia­
ków z raźnych stron Gaiicyi wschodniej, mniej 
księży ruskich i inteligencyi; galeryę zajęły damy.

P, SrOżarski, człouek komitetu zwołującego 
wiec, wita zebranych słowami: „Sława Isusu
Chrystu" ! Mówi ciężko, a właściwie czyta z j a ­
kiegoś papieru. Dowiedzieć się można tyle, że 
otwiera narady uad sprawami wiecu. Po przedsta­
wieniu trzech komisarzy policyjnych, p Spożarski 
powołuje na miejsce prezydyalne p. Oleśnickiego, 
adwokata ze Stiyja, a na jego zastępców: ks. dzie­
kana Czubatego i p. Huryka. Oleśnicki wita ze­
branych powtórnie, robiąc aluzye do „ofiar wy­
borczych-, a powoławszy na sekretarzy pp. dra 
A. Kosa Paka, oddaje głos referentowi sprawy 
rolniczej p. drowi K. Lewickiemu. Zmienia się 
więc pierwszy porządeK narad.

P. Lewicki wstępuje na muwnicę.
Przy dobrobycie —  zaczyna on — naród 

będzie siłą i w polityce i w Zje u naroaowem. 
Drogi do dobrobytu różne. Jedną z nich — 
spółki rolnicze. Różnie o nich mów.ono. Mówca 
oświadcza się za spółkami, które miałyby : zapo- 
biedz wszelkiemu wyzyskowi, zabezpieczać gospo­
darzy ua wypadek utraty sńy roboczej, regulować 
stusuuki gospodarzy do najmitów i t. p Ale on 
widzi w projekcie tych spółek i wady różne. Nie 
zgadza się z tem, ażeby w zarządzie spółek były 
repiczeutowane różne inne władze; ażeby spółki 
muiejczych posiadłości łączyły się ze spółkami 
posiadicsci większych; ażeby wreszcie cały koszt 
utrzymauia spółek ponosili rolnicy bez pomocy ze 
strony jiaństwa. Gdyby te wady usunięto, mówca 
byłby gotów popierać projekt rządowy

„Nu podzielność gruntów — mówi p. Lewicki, 
Pr zeckodząc do nowego tematu — nie Dyiaby roi- 
ulkotn ruskim ua r ę a ę ; zamiast właścicieli dro­
bnych pos aalości, powstałaby wielka ilość bez­
domnych, ntór/y byliby jeszcze bardziej zależnymi. 
Ziemi jest lnaio. Trzebaby przysporzyć jej rolni­
kom ruskim więcej, ale nie w ten sposób, ażeby 
kraj przystępował do wykupna grantów domim- 
kalnycb. Kraj — to panowie ! Panowie sprowa­
dziliby na Ruś Mazurów „Na Rjsi ich nie trzeba". 
(Pierwszy raz „sławno ! ). Rolnicy ruscy, powmui 
sami zając się wykupucm gruntów przy pomocy 
wzajemnych kredytów".

Cóż jednak zrobi się z tymi, którzy me mo­
gąc się utrzymać na roli, sprzedają wszystko i 
emigrują?

„Czy wstrzymywać ich. Nie! Enrgracyawgruu 
cie rzeczy jest korzystna. Tymi, którzy już nie 
mają za co wyemigrować, powinien zająć się kraj, 
regulując ich zarobki i biorąc ich w razie potrzeby 
w obronę. Ażeby zas atrzymac mniejsze posia­
dłości, nale y domagać się uwolnienia od poda­
tków pewnego minimum egzystencyi, należy starać 
się o kouwersyę długów ehłopskicn.

Referent stawia wypływające z powyższych 
uwag rezoiucye, żądając zaprowadzenia spółek 
rolniczych, ale z wyróżnieniem posiadłości mniej­
szych od większych i z pomocą materyalną ze 
strony państwa; zachowania dotychczasowej mo­
żności dzielenia gruntów; stopniowego wykupna 
posiadłości większych przy pomocy krajowego 
związku kredytowego ruskiego; rządowego biura 
iniormacyjnego dla zarobkujących

Rozpoczyna się nad referatem dyskusya. Aka­
demik p Micbał Nowakowski (brat posła, członek 
parcyi ranykalnejj przypomina projekt rządowy 
spółek rolniczych, w którym to projekcie u- 
wzgięduiono jako przyszłych członków spółek rol­
niczych tylko tych włościan, którzy posiadają co 
najmniej 3 morgi gruntu. Rolników ruskich po­
siadających mniej, jak  3 morgi gruntu jest o- 
wiele więcej.

„UzyZ ich pozostawić na łasce losu?
Na to się zgodzić nie można. Partya- rady­

k a lna . . . .  „(Tutaj powstaje tumult i' krzyk: -—- 
„Nie ma żadnych p a r ty j! — Nie ma radyka­
łów I — Jest tylko jeden wiec ruski powsze­
chny !“. Przewodniczący p. dr. Oleśnicki wzywa 
zebranych, ażeby się uciszyli, ażeby pamiętali i 
swobodzie słowa i przekonań, gdyż w przeci­
wnym razie on musiałby zrezygnować z przewo- 
duiotwa. To tiańa do przekonania zebranych' 
Krzyczą : „sławno*. P. Nowakowski mówi dal ej 
Rolnicy ruscy powinni stanów czo być przeciwn 
zaprowadzeniu spółek rolniczych projektowanych 
piacz ministra, a przystąpić do organizowania 
spółek dobrowolnych, których zarząd pozosta- 
wu.oy w ręku gmin wiejskich.

Gospodarz Wasyl Nyczaj z Czechów (stron­
nik partyi moskalofuskiejj przeskakując od je ­
dnego przedmiotu do drugiego, duchudzi ostute- 
czuie no wniosku p Nowakowskiego, z którym 
zgadza s ę zupełnie.

Pijcie m  i d o s H u c  N l o n i a i « * i k i « !  n c *
cala flaszka 2 złr. pół flaszki 1 złr. próbne flaszki 3 0  ct. u a  m
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Na wniosek jednego z księży uchwala się 
zamknięcie dyskusji,

Z zapisanych ^przednio  do głosu przemawia 
p. W  Budzynowski, były redaktor radykalnych 
gazet lwowskich, obecnie redaktor czerniowieckiej 
gazetki radykalnej „Prąci." „Panowie— mówi on 
— naprawiając biedę chłopską spółkami roluicze- 
mi, chcą wiaściwie wybrnąć z kłopotów własnych. 
Chcąc utrzymać posiadłość drobną, starają Się 
w ten sposób zapobiedz emigracyi, która pozba­
wiłaby icn taniego rouotnika. Zaprowauzaiąe nie­
podzielność gruntów, chcą panowie wszystkich po­
zostających na gruntach pchnąć od razu w długi, 
zaciągane na spłatę ustępujących z gruntu, a nie­
jednego z wywłaszczonych któryby uciuławszy jaki 
taki grosz, pragnął kupić kawał roli, zmusić do 
kupowania parceli pańskich za grube pieniądze

„Ażeby zarcuzić nędzy włościan, na to jest 
jedna rada: Państwo powinno wykupić wielkie
posiadłości, podzielić je na parcele i wyarendo- 
yęać. Teraźniejszy rząd wyarendowywałby je  może 
bardzo drogo. Teraz to jednak nie nastąpi; na­
stąpi to chyba wówczas, gdy Rusini będą rząaem, 
gdy oni bęuą rozkazywali. "Wtenczas i wyaren- 
dowanłe byłoby od nich zależne.

Ke Mikołaj btrutyński nie boi się mkugo, 
ani Polaków, ani rządu. Boi się tylko jednego 
wroga, który może doprowadzić włościan do zu­
pełnej utraty gruntu pod nogami — boi się ży­
dów (głosy . Diamanda !). Zaakcentowawsy w ten 
sposób swój antysemityzm mowi o rożnych wyzy­
skiwaczach żydowskich.

Po przemowach ks M. StrutyńsKiego i kilku 
innych zapisanych do głosu, wiec uchwalił rezo- 
lucyę dr £  Lewickiego Następnie rozpoczął 
referat o obecnem położeniu politycznem, prof 
Romańczuk. Mówił o zajściach w parlamencie 
i starał się wykazać, że obecnie walki poi.tyczne 
w Anstryi nie są walkami uarodowościowemi Sło­
wian z Niemcami, ale walkami klasowemi, warstw 
panujących z uciemiężonemi. W przeciwnym razie 
mówca nie byłby w stanie wytłómaczyć sobie 
przykrego położenia Rusir.ów w chwili, gdy ele­
ment słowiański (Czesi) zwycięża.

Potem prof. Romańczuk zapuścił się w hi- 
storye wyborcze. Komisarz rządowy trzykrotnie 
zwracał uwagę przewodniczącego na odstępowanie 
mówcy od programu wiocn ; — gdy jednakowoż 
to nie odniosło skutku, a prof. Romańczuk za- 
czął prawić o zdemoralizowaniu sfer wyższych, 
komisarz rządowy o godz. poł do 2 rozwiązał 
wiec za „podburzanie włościan".

Zainsci l ia ra c h e ,  n a i i l m  i a d y s t w R

R epertuar tea tra ln y  Teatr hr. Skarbka: 
Dziś w czwartek po raz pierwszy „Werbownicy11, 
opera w 2 aktach Jana Jakescha, — oraz „Łucya 
z Lammermnoru“, scena obłąaania i „Traviata“, 
duet z drugiego aktu.

K o n c e r t  kwartetu czeskiego, urządzony stara- 
Siem g„i. Tow. muz odbędzie się w piątek ó listop 
w ®ali Domu narodn. z następującym programem :
1- R. Schumann. Kwartet smyczkowy A-moll Op. 
41 Nr. i ,  a) Andante espressivo i Allegro, 
) Scherzo, c) Adagio, d) Presto. 2. A. L)vorak.
Kwartet smyczkowy. As dur Op. 104. a) Adagio 
ma no troppo i Allegro appassionato. b) Molto

vivace. c) Lento e molto cantabile. d) Allegro 
non tonto. 3. J. Haydn. Kwartet smyczkowy 
G moll. Op. 74. Ni 3. iFrosch-Cjnartett), a) Al­
legro. b) Largo assai. c) Menuettu. d) Finale 
Allegro cou brio Początek o godz. pół do 8 
wiecz. Bilety są do nabycia w księgarni Jaku­
bowskiego i Zadurowieza a w dzień koncertu wie­
czorem przy kasie.

U

ii

II iecleń, 4 listopada. (Z Izby posłów). 
I osiedzeme rozpoczęto iniiennemi g łosowa­
niami. Spokój.

P  ie t leń , 4 listopada. P rzyjm ując dziś 
wiceprezydentów A braham ow icza ' i K ram arza ,  
wyraził cesarz — wedle osnowy kom un ik a tu  
urzędowego, rozesłanego do p 'sm  — zado­
wolenie swe z powodu wytrwałości i spokoj­
nego a sprężystego ich kierownictwa. Cesarz 
wypytywał się następnie  szczegółowo o par la ­
m en ta rn ą  sytuacyę, a wreszcie, nie szczędząc 
objawów swej łaski, j ak najżyezhwiej poże­
gnał obu wiceprezydentów.

ie d e n ,  4 listopada. N. f r .  Presse otna- 
wiając obecne położenie p lityczne, oświadcza, 
że ono ehwilowo jest d la j  rządu  nieko- 
rzystniejszem  aniżeli przedtem . Na katolickie 
stronnictw o ludowe rząd  liczyć nie może. J e ­
żeli pa r tya  tr  popiera głosami swemi rząd, to 
nie czyni to alatego, aby popierać rząd  hr. 
Badeniego. IV ęgierskie pisma — zdaniem  N. 
fr.^P resse  — tak e spuściły z tonu. W ynik 
walki o prow.zoryu i. ugodowe jest  jeszcze 
niepewnym, ale naw et w razie odniesienia 
zw ycięstw a nad obstrukcyą, namiętności tak 
eię zapalą, p rzeciw ieństw a tak się z a n s tz ą ,  
że A ustrya  więcej będzie od ;aioną aniżeli do­
tychczas od pokojowego zakończenia walki, 
tak  sam o ak trudniejszym będzie pow rot do 
normalnych stosunków w naszej połowie mo- 
narch i  i w s tosunkach do Węgier.

Ostdeutsche Rundschau  zapowiada d z :ś 
znow u ja k  rą ,os trze jszą  obstrukcyę.

Reues Wiener Journal publikuje wieść o 
d y n i i s y i  R j t t n e r a  z powodów nie poli­
tycznych, ale czysto osobistych. — E b e n -  
h o c h  ueinentuje pogłoskę, jakoDy on był a u ­
torem  referatów posyłanych do Linzer Yolks- 
hlatt pod nagłowkio.n „Z W iednia".

Oeutsches Yolksblatt nawołuje do jaknaj-  
ene.giczniejszej opozycyi przeciwko prowizo- 

ryu ugodowemu, pon.eważ od uchwalenia ugo- 
ay zalezy istnienie cen tra l izm u , uniemożliwie­
nie prowizoryum  doprowadzi do federalizmu 
— a w tym ustroju upatru je  D. Volksb!att 
r a tu n ek  m em iecko-narodow ych interesów.

Reichswehr npeluje do um iarkow anych  e le ­
mentów, aby wstrzymały akcyę obstrukcyjną 
i me uniemożliwiały sobie pow rotu  na d ro ­
dze do objęcia steru państwa.

Ja s sy ,  4 listopada P a ra  królewska jest  
n ieus tann ie  przedmiotem serdecznych owacyj.

poniedziałek popołudniu było przyjęcie 
przedstawicieli władz przez króla. Podczas 
obiadu wniósł król toast na rozwój drugiej 
stolicy kraju  i na  pom yślność jej mieszkań­
ców.

W czoraj popołudniu oboje królestwo u- 
czestniczyu w akcie poświęcenia nowego uni­
wersytetu, przyczem  kroi wygłosił przemowę, 
w której podniosł, że dziś mierzy się potęgę 
pań - tw  metylko liczbą żołnierzy i rozwojem 
życia gospodarczego; czynnikiem pierwszego 
rzędu i może najważniejszym jest intelektu 
alna kultura  narodu.

Zdrowy narodow y kierunek wyższych 
studyów uniwersyteckich jes t  przeto niezbę 
dnyin warunkiem prawdziwego postępu. Król 
w yraża żal, że ks. F erdynand  ma może być 
obecnym na tej pięknej uroczystości, lecz z a ­
pewnia jego imieniem, że on duchem w niej 
uczestniczy.

W ieczorem  odbyło się w teatrze  przed­
stawienie galów e, złożone w yłączme z u tw o­
rów rum uńskiej muzyki i poezy i; między ty ­
mi ostatn im i produkowano wśród < golnego 
en tuzyazm u dwa utwory, ukrywającej się pod 
pseudonim em  „Carmen Sy lva“, królowej ru­
muńskiej.

K o n s ta n ty n o p o l  4 listopada. Żegluga 
greckich sta tków  tutaj i pod YaJona znowu 
zosta je  utrudnioną przez władze tureckie. — 
Co do per trak tow ań  pokojowych Grecy spo­
dziewają się d o p ic i a  zgody w kwestyi od­
szk o d o w an ia ;  natomiast obawiają się tu, że 
nieuniknionym okaże się sąd rozjemczy mo­
carstw  w sprawie modyfikacyi kapitulacyj- 
nych artykułuw.

K o n s ta n ty n o p o l  4 lis topada Su łtan  te­
legraficznie złożył zyczem a Giorgewiczowi.

A teny , 4 listopada Izb a  poselska zw oła­
ną  została  na dzień 12 b m Pow ró t tu rec ­
kich konsulów spodziewanym je s t  ju tro .  De- 
kreta uwierzytelniające ich są już podpisane. 
Rząd wystosował do reo rezen tan tow  Danstw 
zagranicznych notę, w Której k ładzie nacisk 
na  powolny tok rokow ań, celem zaw arcia  d e ­
finitywnego pokoju.

K u r s  lw o w sk i
L w ów  4 listopada.

płacą : żądają  :
Za 100 rubli sr. . . 127* -  128 10
Za 100 m arek  . . . .  58-50 58.80
20-frankówka . . . .  9.50 9.62

Dziai ekonomiczny.
F a sy e  p o d a tk u  r< u lo w eg o .  W edle ogło­

szonego przez m inisterstw o wykazu papierów, 
podlegających podatkuwi, należy fasyonować 
do podatku  rentowego tylko trzy walory, t. j. 
pożyczkę księcia P aw ła  Esterhazego z 1844 
roku, hipoteczną pożyczkę księcia Schw arzen- 
berga z 1886 roku i pożyczkę W achtlerow ską 
z 1845 r. Odsetki wszystkich innych p ap ie ­
rów w artośc iow ych , które są na urzędowej 
powyższej liście wymienione, należy fasyono­
wać do podatku osobisto - dochodowego.

B a n k  d la  k r a jó w  k o r o n n y c h  (Lander- 
bank) p o k ry e  z w asnych funduszów poda­
tek  rentowy od asygnat kasowych i wkładek 
na książeczki.

M o r a to r y u m  s ą d o w e  w G re c y i  zostało 
dekre tem  królewskim przedłużone do 27 p a ź ­
dziernika nr. T rw a  ono już od 18 kw ietnia  br

W ę g ie l  k a m ie n n y  w P o z n a ń s k ie m .  
Z K oronow a donoszą: Pod Okolem odkryto 
nowy olbrzymi pokład węgla b ru n a t  >ego P o ­
kład ten o ile dotychczas stw ierdzono, ma 
grubości 5 do 6 metrów, a leży tylko 2 do 3 
metrów pod powierzchnią. B adan ia  wykazały, 
że pokład ten wydać może 2U milionów 
centnarów węgli i to przede iei j a ­
kości.

T o w a rz y s tw o  be lg ijsk ie ,  Do Petersburga  
przybył dyrektor brukselskiego instytutu gór­
niczego, znany g e o lo g , protesor Moccay. 
Z Petersburga  uda się na  K aukaz, gdzie zaj- 
m.e się zbadaniem źródeł naftowych w uo- 
wem terytoryum  K aukazu , mianowicie w Ka- 
chetii i w Groźnem . P rof  Moccay wysłany 
zostai przez tow arzystw o , organizujące się 
w Belgu, w celu eksploatacyi tycn nowych 
źródeł nafty i rozporządzające kapitałem, 
w wysokości 3 muj fr.

C z a rn  >gora zaciąga pożyczkę 4 milion, 
franków. Ma ona nieść pięć p rocent przy k u r ­
sie em isyjnym  92 i mieć zabezpieczenie na 
poborach celnycn. Sp ła ta  nastąpi w 25 la tarń . 
Już  teraz aiKt wątpić me może, że Czarno­
góra naieży do państw  postępowych Zaczyna 
pożyczać

A lu m in iu m  zam ierzają  S tany Z jednoczo­
ne uzyć do bicia monety.

Lekkość tego m eta lu  nadaje  się szcze­
gólniej dla m onet zdawkowych.

A n k ie tę  w s p r a w ie  h a n d lu  term inow e­
go zam ie rza  zwołać m .nister rolnictwa Taka 
ank ie ta  obradow ała  już  w roku  zeszłym 
z ' incyatyw y komisyi rolniczej austryackiej 
Izby posłow. M inister obecnie cnce w ys łu ­
chać  odpowiedzi ua postaw ione pytania , poza 
parlamentem.

z Karowa. — J. Liskowicz z żoną z Krakowa.— 
E. Berger z Sambora. —  Z. Yonga z Lipowiec. 
L. Białoskórski ze Lwowa. — W. Sinaiberger, 
J, Raumann, J. Trabauer, J. Bernert z Wiednia
  R. Abgarowicz z Bratyszowa, — J. Pinner
z Berlina. — K. Iiolnsteiner z Pragi. — W 
Czaciński z Cieszyna. — P Fraki z Wiednia

Odpowiedzialny R e d a k to r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Hotel „Im per:al“
ul. Trzeciego M l a 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, res tau racya  i Kawiarnia, 
Przyjechali dnia 3 listopada:
Di. B. Witlir ze Złoczowa. — O. Taussig 

z Wiednia. — M. Hojwandwig ze Strzelisk. — 
J. Judk'ewicz z Krakowa. — E. Rindl z Wiednia. 
— G. Bielański z Kranowa —  T. Kossonoga, 
A. Krausz z Wiednia. — Ks. Gliński z Droho­
bycza.

Kenię austryacką i węgierską 
wszelkie Losy jakoteż Monety 

zagraniczne
1 kupują i sprzedają najkorzystniej

Sokal i Lilien
Dom bankowy i kantor wymiany.
Zlecenia z prowincyi wykonujemy od ­

w rotną  pocztą bez doliczenia jakiejkolwiek 
prowizyi _________

ML. J O A A S Z
l ) o i n  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y ,

kupuje i sp .zedaje  wszelkie pap ery w anoscm w e i monety 
, o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c h .

a a  r - ę g l e r s k T r ^ y ^  l-relŁ10Wą z roKU 1870' 
po 5 zt.  wraz ze stemplem (promesy na połuwk. tycu 

IOSOW po 3 zfll.
G łó w n a  w y g r a n a  3 0 0 .0 0 0  k o ro n ,  

Ciągnienie 15 listopada r. b, 
i na £•/. losy au» r .  Zakładu s. e d y to r  ?o ziew 1. < U 

po z -u. wraz. ie  stempiciu.
G ł ó w n a  w y g r a n a  9 0 .0 0 0  h o ro n .

Cią&iiieun lb listopada r b
Przy zamówieniach z prowincji i prasza się <|ołlf 

ozenie zu et. na  jortoiyum. — tipiaszr sn > 
aiuuwieuia,  gdj - 2 um jrzou .ląguienlciu zlecenia

uie liiogi)t>y być wykonywane.  ______

N A D E S Ł A N E
(Knury»a ta me pochodzi od redakcji, która też me 
bierze aa pieDie żadnej za mą odpowiedziai-t

L e k a r z  c h o r o b  dz iec ięcy ch

D r. O S K A R  P IŁE M S K 1
ul K opernika 1. 9, ordy nuje oa 8—10

Dr. A dam  Sołowij
s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  k o b ie c y c h  i a k u s z t r  

m ie s z k a  p r z y  ul. M ick iew icza  1. 6 i o n i '  
n u j e  o d  g o d z in y  3 -  4 p o p o łu d n iu .

D la  ubogich bezpłatn ie  od 8—9 m n0-

Jtteiti Krampner 
H e r m a n  8 e h n e i d

z a r e c z e m .

K C o t e l  ź r a r t c A i S j c l
L w ć w  — p l a r  M a rv a c k i

W  nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. ProkscLj.

Przjjecńali dnia 3 listopada:
Br. J. Bunhidy z Tryńczy. — Br, Z. Bruui- 

cki z Lnbhna. — Dyrekt. Bielawski z Sambora.
—  A  Wiśniewski z Lipowiec. — S. Nesterowicz 
z Czoitkowa. — J. Iiyszkowski z Jamnicy. —
Nadpor. Edler v. Lercb ze Lwowa. — D. Ska­
rżyńska z Szwejkcwa. —  A. Kozłowski z Lipy. . . . . , __
— R. Horowitz z Brodów. -  K. Marmorosowie ■ ordynuje  ulica A kadem icka 20, ( 3 -  5 popoł).

Lekarz chorob kobiecjcli iakuszer

Dr. Bogumił Zawadil
■oba

U;ica Akademicka 24.' Na sezon obecny | Niisezot’
Mam zaszczyt donieść P. T, 

Publiczności, że jak dotąd, tak 
i nadał prowadzić będę ze wzo­
rową czystością i wszelką akura- 
U.ością

MLECZARNIĘ
s p r z e d a ż  n a b i a ł u . Chleba  n a  
m le k u  i G ra h a m a  p ie r n ik ó w  
z d i o w i a  i w s z y s tk ic h  p r o d u ­
któw- w ie jsk ich .

Z pow ażaniem

warya totimcka
t n  O U . Z n

L w ów , A k a d e m ic k a  24.

cukr:w aessrowycn; h e M M ó *
prowadzona na sposób w a rszaw sk i

j ana H l f l i n g e r a
Prztdtem A lo jzy  H o rw a th

Lwów, uiica Teatralna 1. 8
(pUc .w.  Ducha)

( p o l e c a
/.k ilu  najwybornnijszych eu- 

,, .krów aeeerowycn . . 1 —
h  bilo pomaiiek zwybłyeh,

,, , owocowe —’80
li kilo czekoladek nadziewa- 

1, ku.yc:l1 zn koiuityi-b - ■ 12(1
h  kilo owoców kaudyzowu- 

tt , ‘‘ych (jak fram uskie) 1'80
h kilo pieczywek (Heiba tai-

.ow) wara. awsiiL-h . — 80 
i i.o aaruieikow nadziewa­

nych ................................ _ - 5 0

» A  °P **t°w a n ie  I pudełka' k a r-  

w >-* * •  > w ie ie  i w  w ie l­
k im  w yb o rze

znana z taniości i doboro­
wego kroju

Filia wieder.ska

Tirit i Sala
we Lwowie, Jagiellońska 2 

p o l e c a

ogromny wybór goto­
wych ubrań męzkich 

i dziecinnych.
Ceny bajecznie tanie.

W szelka konkurencja w ykluczona.
U b r a n i a  marynarkowe od 

z łr ., p a l t o t y  zimowe12
o d  13 z ł r .

O tr z y m a l i ś m y  w ła ś n ie  t r a n s p o r t  
i polecamy po cenach najniższych

R ogóżk i k o k o so w e , szczot­
kowe i plecione w rożnych 
wielkościach.

C h o d n ik i  k o k o so w e .
C h o d n ik i  z L in o le u m .
C h o d n ik i  c e r a to w e  w kilku 

szerokościach.
P r z e d ś e ió łk i  z L in o le u m .
P r z e d ś c ió łk i  ceratowe, 

w różnych rozmiarach i de­
seniach.

Maty j a p o ń s k ie  na ściany 
i przed łóżka.

C e ra ty  n a  s to ły  i m e b le .
W szys tko  bardzo gustowni 

i w  w ie lk im  w yb o rze

L w ó w  ul. H etm ańska 4.
obok cukierni W P F. Grossa.

e e e ^ * » e e » e o e - » e e e w e e # e i e i e w e # e 6 e » e s * 4 e < e e » e e * e e » e * » ei  -
Z  H A N D E L  I I  E R  B A T Y  i  K A W Y  •• --------------- — .     s| EDITOIa medla i

P r e m i o w a n a  n a  w y s t a n i e  p r z y r o d n i c z o - l e k a r s k i e j  w K r „ k o v .  ie  r .  1891

r u :  KARMA

w e L w o w ie ,  p la c  M aryaek i  10
poleca  najlepsze gatunki

K A W Y
poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego 

' /, kl. C o n g o  zł. 1.60 

Souchong czarna 2.—
,, sbiór majowy 3.—

K aysow  czarna . 4.—

M elango de Lond. 4 .—
W v t i e w k l  herba­

ciane .................. 1.30
W y s i e w k l  najlep­

szych herbat  . . 1.60

O p a k o w a n ia  n ie  l ic z y  się.

.

:

w

i

o smaku czystym, arom a­
tycznym które rozsyła 

franco do każdej stacyi 
pocztowej w woreczkach 

•/* k . k.
P o r to r ic o ......................... 9 .------------- .90 ^
C nba g ru b o  zia, n j^ ts  9.50 — .96 0
C e jlo n  a ie lo n u  . . . 10.— 1.—

# „  p rzed n ia  10.40 1.04 g
,  „ g r sb .z is r .  10.75 1-08 0

„ p e r io w a . 10.75 1.9R ®
U o c a  a ra b sk a  a ro m at. 10.75 1.08
J a w a  z ło ta  . . . .  10-75 1.08 0

we Lwowie
u ... . zag ran iczne  tuazie

c \ j n e  i luksusowe j a k o tc .  .p e c y m m e  w y rab m n y  chleb żytny  i chleb G ra  harna.
obfituje w p jezyw o  krajowe i zag ran iczne  tudzież fu e h a r k i  k a r l rb a d z k ie  kura-

Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną 
pocztą

( i

O

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
L w ó w  — l E I a l i c i r a ,  2 2 3 .

Poleca swój handel T O W A R O W  K O R Z E N N Y C H , Herbat 
i W i n  w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych  

I D a a .  T j i z y g c d Y  -wielce Szan. Publiczności, która 
zamieszkuje dalsze dzielnice Lwowa, urządził handel mój do­
stawę towarów w ten sposób, że zakupione towary osobiście, 
lub kartą  korespondencyjną w tym samym dniu konno odsta­
wione zostaną, zupełnie w ten sposób, jak  P p . : Ditmar 
i Miączy ński naftę odstawiają - O tyle wygodniej jes t  Szan 

lj Publiczności, że na targu zakupione jarzy n y ,  mąka i potrze Dy 
domowe mogą być do mme odsyłane i zostaną razem odsta­
wione do domu.

NajleDSze hygien.czne

Paryski# wyroby gumowe
ioleca d l a  c e ló w  s a n i t a r n y c h  i < h i ru rg i c z n y r h  i s t n i e j ą c a  od '  18ó6 

fab ryka  w y ro b ó w  gum ow ych

J .  A .  S c l i m e i d i e r

c .k .  n a d  w. \ d o s t a w c y

W i e d e ń  V I I  S t i f t f i f a e e e  N " r .  I B  
C en n ik , aarm o. W y .e ^ k a  dyskretna.

l $ < :
0 

i zm
Q,8.S’ z cennika.

L e o y c U ,  B o l e c k i e g o
B a to re g o  S.

P ó ł  kilo  powideł słód „
„ „ śliwek „ jl,,., u l'kou'. 16 ct.
„ ,p uissłii do | otl .iw B

„ a tum leu  bczwoM) ^  „
n .  t ł o ; ny  wędzone ?*  "
„ „ bry-ndzy ilplavvsk f j  „
.  .  unodu  znak. podo lSt
» „ m aronów  dużych

. . , ,,p:1ln P»«A • świec s t ia ryuow i"  1
cięKiej wag 45 et. _  w elkie f ^  i 
owary w zakres u,ego handlu

uiifu i’ h 9(y Zediiję »‘°uizkifcjj. Zaniowienij, L prowuicyi 0( 8e.
I t a  o w ro tm e.  Z w r* , L .  nw U  ** ,
tvlko u - m e  otrzym uje  każdy  k u p u ją c y ,
k u p n a '  0|b u ' m - iJ0<uąwazy o,, 2 zł. L -  ! 

. 1 owary WBzelkie jak  najlepszej

Hz
18

alic. akcyjne Tcwarzysiwc iiandlowe
l iM ó tv ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  1 3  

poleca najlepszy

w ę g i e l  s a l o n o w y
z odstawą do domów w workach plombowanycli po 50 klg. 

dla fabryk, gorzelń, kopalń ltd.
wszelkie używane m a r l i  w całych wagonach do wszystkich

stacyj kolejowych.

W  p ię k n y m  sekle, c zy s tym  k r y s i a l e  
L e p ie j  n a p ó j  na m  smakuje ,

I  stuł ozdabia wspaniale,
A  tak mato (k iś  kosztuje.

Wielki wybór serwisów
szklanych , kryształowych, bardzo gustownych, xo rozmaitych fasonach  
i dekoracyach na każdą cenę. Można kupować w ompletach, albo
też pojedyńczemi sztukam i w dowolne) ilości, a st, uczone można

zawsze później uzupełni .
Kom pletny serwis stołowy szklany {razem 63 sztuk) kosztuje-.

a) fa so n y  gludkie zł. 7-10, 8-30, 9' — , 11 ‘ 0, 12-75 i  1 3 2 0 .
b) z  obwódką, matową zł. 9’80  i 11 90.
c) z  grawirowanemi kwiatam i lub arabeskami zł. 12 50, 11-10,

20-10, 26 40, 29-50, 3 1 3 0 , 33 30, 44 20.
d) kryszta ł rznięty zł. 18-40, 19‘80, 20-40, 22' , 25 80, 28..i0,

3P 50 , 43-30.
e) francuskie  giloszowane z  Baccarat zł. 24 20, 31‘80, 32 30,

35-— , 3 6 - - ,  37-70.
/ )  w tęczowych kolorach mieniące s/ę szkto ciełikie muszlinowe zł. 34

Szklfłłika do wody zieykła wielkość 6 et.,
klinowa 7 ct., grubsza 9 ct., 11, 12. k ie li zk. do koniaku td i f a ­
sonach, po  12 ct. — K a ra fk a  do wody ct. 36, 46 i w yżej. Bzklo

czyste, silne i z  najlepszych fa b r y k
Ceny stałe i dla wszystkich jednakie.

N a prowincyę wzorów nie wysełam, opakowanie gratis, liczę 
tylko własny koszt paki. Pakuję starannie i fachowo, lecz za szkody 
w  transporcie nie ręczę.

Sprowadzam  hurtownie, wagonami całenu i za gotówkę, w sku­
tek tego sprzedawać mogę bardzo tanio

KAZIM IERZ LEWICKI, Lwów
główny skład dla Galicyi porcelany, szkła. ch. srebra, h -rbaty, ko­
niaku, samowarów iprzyborów  gospodarskich, p r z ią  u l .  'Jłi’i[ b in ia l-  
f t k i e j  tv e  u - ła s n e j  k a m i e n i c y .

a

a

3

}
■ W l  3 ^ L S A ł T T

Xj w ó w , u l i c a  H a l i c A a  l. 3
p o l e r u

K A  W Y
Zakupiwszy wie.lcą partyv 

kawy wprost  od  producen tów , 
pu przystępniejszej  cenie,  jes tec  
w możności o łj cl. na kilo 
łaniej sprzedać. Przy zam ó w ie ­
niu 5 kilo odse łam  o p ła c o n e  
do  każdej ostatniej staiyi p o ­
cztowej.
‘/j kilo Leylon najszlachel-

nie)szej gruboziarn. l ’U8 
' i i  » Ccylon najszlachet

mejszej gruboziarn. 1 04 
'/« n Ceylon najszlachet­

niejszej średnioziar. l 'U0 
Ceylon bardzo szl.— 'SO 
Portorico  . . . .— '88
Sanlos bardzo d ó br .— '84 
Jawy złotej . . . l ' u d
Mocci arabskiej  . 1'0S

s » \  .
'/> a

■'Isl a 
*/. »

HERBATY
chińfiko-roByjBkia

zn an e  ze  swr j  d o b r o c i  dobrze 
n a c i ąg a ją ce ,  a r o m a iy e z n e ,  kió- 
re rn i  z a s k a r b i ł e m  s o b ie  bardzo 
wie lu  m o ic h  Szanow n .  Gośc i :

*/5 kilo Cesarskie Congo 2 30
lf2 „  M onopol . . 3'

,, lm .  C ongo  i  kw. 4 '—
■/, „  K.1 - H  ug najwyb. 5 ' —

O kruchy z h e rb a t w yborne ,  
silnie naciągające */* 1

i 1 «  81i ct.

K u m  J a m a i c a  flaszka cn 
A ra c  de G o a  „
K u m  C u b a  ,,

ł a  2 złr. 
t l i  i.
1'40.

Handel koizeuny win delikatesów /.aopatrzyłeui w towi.r 
ustanawiając eeuę konkurencyjnie niską.

„T »w ar tylko doborowy, a H.ozliwke najnizsz" ce n a
zasada, k:órej zaw dzięczam uie powodzenie .

tylko doborowy, 

oto niojo

W ażiie dla
sklepów i sklepików korzennych. C uk ie r  ye _
ma w komis, ktokolwiek złoży ° dP' " ie y p o te -
Zgłosić się u sek westra cukrowni, gmach bai

cznego 1. piętro.

-roszę żądać w szędzie: r

l u e i * c y 8 ‘a r e t o A #yoh .. s olonia* Eudolfa Serliczki w Erakowis, G łó w n e  zPct§P wo. na |  ^
A k a d e i i ^ < ; k f
C eoniki i próbka darm o i op ła true  - W
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R l  I r o r ^ - a l l  Najbardziej czerwone i op ierzehnię te  ręce wybieleją, wy-
I C  i v J L C . I  aem catm eją  po kilkakrotnem natarciu

Kremem roślinnym. Słoik 80 et.
JAN 1HNATOWICZ

LWÓW (sklepy *łasae) ul. Kopernika 1. 3.. Halicka 1. I I .  
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20., CZERNinWCE: RyHeir ’. 2-

Purfiirnw midełka< ?raw*I C I  J ■ 1 dziwą w o lę  ko- 
lońską, szczotki, grzebienie, gąbki 

poleca najtaniej

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lwów, Halicka 6.

E. kjisk: l  J. Ais.
PrwasisaiarsUa komisów i spedycji

Lwó*v, pl Halicki 1. 3.

Zastępstwo naGalicyt;
dla sprzedaży węgla i 
koksu z kopalń g ó m - 

sziąskich

V A / ę g n i l  i k o k s  całymi wa- 
* * gonami po cenach zniżo­

nych, oraz w w orkach plom­
bowanych po 50 klg. na j e ­
sion i zimę z dostaw ą do 
mieszkania. Znany z dobroci 
KOKS z kopalni „Zabrze*.

■VZjii„w8zj towarzyski taniec salonowy, 
poJi n witzięku i #l> gancyi, biorący 

p o e z ą t“ t{ sw", na dw orze  aDgielsk'Ui 
i. modn iv ostatnich czasach w kotach
»ry*tokratv znych za granicą : ..Pas es 
Patiueors  (gkst ing)  No»velie Dante  de 
S» on av<>c lheorie par Willemout, Mu - 
«iqiił de Eduard — wyuczam
na  tądsn t  w godzinach osobnych w 
swojem salonie, w orywatnych lomaeli 
i w pensjonatach — P H . l h . S h D A  
z S e z a i i s k i c l i  S T E . \ G K L  — Bliższa 
"  ad .J ioś  Rynek 8 I p. (prze* ganek)

4, 5, 6, 7 pokojowe m ieszkani; , 
2 pokoie rawaier-  

sz if ,  wodociągi i wszelkie wygody. — 
Do oająąia róg ul. Badenieh, n a p n e -  
eiw IV. gtmnazyum.

Palcie tutki Hiemojcwskiegol i

D l a  s z u k a j ą c y c h  p r a c y ,  - W  

4 - w i e r s z o w e  o g ł o s z e n i a  

b e z p ł a t n i e .

Uczeń III .  kl. szkoły  realnej, z dobremi 
świadectwami poszukuje lekcyi. Z g łosze­
n i !  p o d  W .  F .  , .S łow o Polskie

' ■ 3 nmt“szkanle umeblowane zaraz do 
wynajęcia r .oznie lub miesięcznie. 

6 poko;, 2 pr:.3dpokoi», kucnnia slrycn, 
piwnic . Bliższa wiadomość Zie lon- 7, 
II. piętro codziennie od 12 do l-szej.

¥  okcyi t p ie w u  i po zątki gry na for- 
| p  tepianie udzielam. Śniadeckich 1.4, 

piętro, Nr. 7.

p o p o ł u d n i o w e  zajęcie znajdzie pi-  
■*- szący ładnie ( pismem rondowem), 
- . bejnamy z r chunkowcścią. A. A. 
„Słowo Polsttie .

Maksysiowie
m.tsieurzy i bydropaei polecają sie, ie  

mieszkają ul. Sobieskiego 12

L MIĄCZYNSKA
udziela lekcyi

T A Ń C Ó W  4 .
ula wyższego Towarzystwa tak w do­

mach prywatnych, pensyunataeh, jakr- 
też we własnem mieszkaniu ul.  Jag ie l ­
lońska  12. — Dla kółek zamkniętych 
lekore i zel ranis towarzyskie w so- 

bnych godzinach.

Plomby ołowiane
do mleka, mięsa, zboża itp. taniej 
jak  wszędzie zawsze w wielkim

Kamienica i
liosiewsś.ego I. 3 (obok SaurauieiPek) I 
do sprzedania.

zapasie poleca

Alojzy Hubner
L w o w .  R y n e k  3 8

Najmocniejsze kaftamczki
koszuie syst. prof. Jagera  sztuka 
od 54 ct . 62, 75, 95, 1 10, 145 

do 3 ”20 poleca
M a k s  M i ih ł j e ld , Lwów

R y n e k  1 J7

P oszukuje etę p rak tykan ta  w buchał- 
tery i bankowej, któryby sie wykazał 

pe ną biegłością w tymże zawodzie. — 
Ogłoszenia u Dyrekcyl Towarzystwa 
ba.iku eskontowego 1 h indlowego w Jasie .

K a m i e n i c a
we Lwowie 12 lat wolna od podatku, 
korzystnie  rentiijąca s.ę na s i rzedaż.  
Bliższa wiadome ić w kuncelaryi adwr-  
katow dr. Lis -wiczów. Lwów ul. K o­
ś c i u s z k i  16 Pośredn.ctwo wykiuezone.

f e  c h e r e l t e  W ie  g o u s e r n n n t e  qui
eounaiss" parfaitemeiit langues fran- 

ęaise et altemaiide, aussi lin pen d e  
-uus.ąue. L» persoitue deit 4 re catho- 
nąue et d ’uue honi 4te i r ieprochable . 
Emil e baronoa Błsż.owslta. Czeremchow 
p. Mouasterzyska.

d^^ntralue luuro pośr«diiictw» pani Bo- 
*- uynskiej we Lwowie Rynek, dom 
Andręolego, po.eca nauczycielki,  bony 
n ie m u ,  zarządczym i wszelkiego ro ­
dzaju doborową służbę.

■  ózefti K ibel Lwów, Halicka 
1. 1 poleca cieple płaszczyki 

na zimę dla panienek, chłopców 
i  dzieci d o  naitańszych cenach.

V B  leszkama
z siedmiu i sześciu pokoi,

składające się

na drugiem, pierwszem piętrze lub 
w parterze, przy ul. Mickiewicza 
1. 26 naprzeciw ogrodu miejskiego, 
od 1 listopada do najęcia. Bliższa 
wiadumość w tejże kamienicy u wła­
ściciela na drugiem piątrze.

Zaproszenie.

Do polowania.
Oryginalno styryjskie i angielskieVV D '“  ~ j 1 unfUClOMI

ubrania, knrtki,  futerku, płaszcze, Ka­
mizelki z rękawami szwedzkie i ««{. 
niai.e kapelusze Pichlera i lodenowe 
od zł. 2 —. Pouc ochy, s;t®3“, kama­
sze, bnuiki. m ufti  i -zapni, jakoteż 
ogrzewacze tpiacyki)  k i e i z o n u w e  po­
leca w największym w y b u z i

Nie ogłaszam wysprzedaży, 
bo nie zamierzam handel swoj 
zwinąć, me mara też do pozbycia 
wysoi towanych towarów, lecz 
przeciwnie sprowadzam ciągle i 
mam na składzie najnowsze i naj­
modniejsze dywany, chodniki, 
portyery, kapy, materye w e ł­
niane na suknie damskie, fla- 
nelki, Barchany białe i kolo­
row e, szifony, szirtingi i bie­
liznę stołow ą, które sprzedaję 
po najniższych cenach.

Upraszam więc Szanowną 
Publiczność, by przed zakupnem 
towarów nwyt>ortowanych“ lub 
towarów „na wysprzedaży11 ra ­
czyła się wpierw pofatygować 
do mego Magazynu, gdzie się 
przekona, że można nabyć to­
wary najmodniejsze taniej, niż 
w innych lokalach towary wy- 
sortowane.

Z  powm żaniom

I g n a c y  F r i e d
L *ów u l .  H al icka  1.13.

Maiaiji a la villa de Paru 
Gabryel 3 t a r k

Lwów. pi M a ry a c k i  1. 11 .

V > *  Q a

i AMATOROM
herbat rosyjskich

poleca się —  znany hahdel
Władysława ADAMOWICZA 

W Brodach na I ograniczu rosy i- 
skiem w cenie za złr. 1'20, 1‘40, 
2 ‘50 i 3-50 za funt,. Cennik gratis.

L e śn ic z y  żonaty, nezdzietny, z  ch lubnc-  
mi świad. poszukuje posady  zaraz, M. 
Wolański, ul. ZamarsŁynow ska  I. 25. — 
Lwów.
Leśniczy egz.t żonaty, bezdzietny,  poszu­
kuje p osa dy  zaraz za skromną pensyą. 
Może się wykazać chlubnemi św ia d e c tw a ­
mi. P. Frankowski, Zimorowicza 1. 6.
S łu c h ac z  p ra w , d o sk o n a ły  filolog i m a­
tem atyk  poszukuje lekcyi lub  inne jakie- 

! kolwiek  zajęcie. W iadom ość  w Admi- 
J nistracyi „ S ło w a  Pohkiego*f J. B.

Już wyszła z druku

U \

C elu jący  ucz» ń kl VII.  gimn. poszukuje 
zaraz lekcyi za skrom nem  w y nagrodze­
niem A d r t s  F, G. VII, kl. ul, T. Bema 
1, 2 I piętro.

C hłop iec  z prowincyi, dobrze się p row a­
dzący poszukuje miejsea w zawodzie ś lu­
sarskim zaraz. —  W iadom ość  w Adm. 
„ S ło w a  polskiego^ pod lit. K  L.

Pom ocn ik handlowy, ko rzenn ik ,  p osz u ­
kuje posady. A d r e s :  O. S les ińsk iw  Staw- 
czanach p. Bartatów.

D yetaryusz poszukuje p o p o l .  zajęcia u 
adwokv.ta lub notaryu^za od 6 zł. Z g ło ­
szenia „S ło w o  po lsk ie1 .

M ło d a  intel igentna panna z dobrego do­
mu poszukuje posady  do dzieci  lub za* 
rządu dom em . Z głoszenia  pod  „P osada*  
, ,SłowoNpoI*kieu . ______

D yp lom ow ana nauczycie lka udziela u 
siebie  lub z* dom em  lekcyi jęz. rosyjsk , #r 
franc.  i muzyki. Ceny umiarkowane. Z g ło ­
szenia J .  M. „Słowo polsk ie" .

P jgKBaafflSBM T SgBBBS*

P anorama ( ^esarska
c z ę ś ć  i l r n g a  

wydanie szóste

m o z e  u

ob  ji) u je

Srfib, Swierzyr.ę i ptactwo dzikie
Wvborne Legumin/

Charlntki, Ptysie, Racuszki Sajiety, 
Omlety, Budenie Galarety, 

N ow y spos<’b robienia Kremów >tp. 
Pasztety,Paszteciki zinne i gorące 

Wszelkie kompoty, Sałaty. 
M aryna ty , Pólgąsk i,  Pekefleiszo

Marynowanie Jarzyn
J»k:

R ydze  m arynow ane ,  Szam piony  
K orn iszon y , P o m id ory , Zielona faso l­
ka v) strączkach , S zp a ra g i , Groszek, 

Jab łuszka  ra jsk ie  i  t. p.

C e n n  < 5 0  r»r

Po [irzesT-iniii przeknzem poezt S O  
j o t .  wysel.-t ftsulfo Druk:irtn:t iiftroJowu 

S i .  M a n i i  c k i  i S j J .  L w o w  —  H o t e l  7, r / a

X . w o  w  u l .  A .] c a < l <  m l o R a  3

W  ty m F R A N C Y A . Wsfep lOc t .

YPOUfCZALNIA I.OWOSCI
a b o n a n s i . t  z piernią  
6 ta w o lk ó w  naraz  

inieHęeznie 1 50. 
a b o r a m e n t 6  ku w a ł ­
ki w hez nremii iii e- 

siec,D 'e  70 et.

a b o n a m e n t  I k -
wa t k i  na.ni/. i n n -  

a ie i-z in e  5(1 ot.

OUCZNYCH
iS S f lB B B H H B l

p rz y

Księgarń: Polskiej
w e  L w o w ie  

p l  M n r v » c k i  I I

m
P ie r w s z a  B r o o z k  R a f in m e n a  S p i-  r y tu s u , F abryka R u n i  i L ikierów

B R A C I  K A P E L U S Z
w Staiych Brodach

poleca: wyborne rozolisy, wódki i rumy ora4 naturalne na­
lewki owocowe, jako też spirytus rektyfikowany 9 7 %  -,Bon- 

yoilt i najczj-ściejszy i bezwonny, uznany za najlepszy 
n a  n a l e w k i  d o n io i r e .

Ekspedycya w skrzyniach i butlach, począwszy od 5-cio kilo­
wych posyłek.

FILIA: w Zniesieniu koło Lwowa.

t o o e e o o e o e o t  s o o e e o o *  j e  e e s u n

S5H51

SOL D L A  BYDŁA.
KRAJOW Y ZARZĄD SPRZEDAŻY SOLI

(p rzy  W ydziale krajowym we Lwowie)

zawiadamia, że urządził we wszystkich powiatach kraju po jednein głów nem Zastępstwie sprzedaży soli dla bydła 
a mianowicie:

L
2.

4.
5.
6. 
7 
8 . 
9.

10.
11.
12
13 
14. 
15 
t6.
17.
18.
19.
20. 
21 . 
2 2 .
23.
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30. 
31
32.
33. 
£4. 
35.

36.
37.
38.

Powiat
Biała
Bobrka

B ochn ia

Buhorodczany
Borszczów
Brody
B rzesko
B rzeżany
Brzozow
Buczacz
Chrzanów
Cieszanów
Czortków
Dąbrowa
Dobrumil
Dolina
DronODycz
G ródek
Gorlice
G r jb ó w
H orodenka
R usia tyn
Jarosław
Ja s ło
Jaw orów
K ałusz
K am ionka
K olbuszowa
Kołomyja
K ossów
Kraków
K rosno
L im anow a
Lisko
L w ów

Łańcut
Mielec
Mościska

Miejscowość

Biała
a) Bobrka
b) Chodorów 
Bochnia

n
Bohoroaczany
Borszczów
Brody
Brzesko
Brzeżany
Brzozów
Buczacz
Chrzanów
Lubaczów
Czortków
D ąbrow a
Dobromil
Dolm a
Drohobycz
Gródek
Gorlice
Grybów
Horodenka
H usia tyn
Ja ro s ław
Jasło
Jaw orów
Kałusz
K am ionka
K olbuszow a
Kołomy ia
Kossow
Kraków
K rosno
L im anow a
Lisko
L w ow

Łańcut
Mielec
Mosciską

Z a s t ę p c a
Cena  

z i  I klg. 
w. a. Powiat

Cena 
za I klg 

w a.
D ubow ski Leon 
Bunikiewieżowa Mar.

r »
o) K rajow e Biuro  spedyc ji  soli 
b) Korybski i Sp.
R appaport  & Szapira  
Michniewski E d w ard  
ha łaaew icz  Franciszek 
Baltaziński Kazimierz 
K rohn  Dawid 
Mariniowa Aniela i Sp.
Burzyński Mieczysław 
W ydział powiatowy 

W ołoszczak  J a n  
W eissm ann  Jak ó b  
Nowak Jó ze f
Krajowe Biuro spedycyi soli
K rajow e Biuro spedycyi soli
K rajow e B .uro  spedycyi soli
Bernaczek Aniela
Magistrat miasta
Czapliński Antoni
N eum ann A braham
Czerska Łucya
Klecan Jo z e f  Bronisław
Reich Izaak
W ydział powiatowy
Kraj. Biuro spedycyi soli
W ydział powiatowy
W eiss Mojżesz
Miziewicz i Sp
Kraj Biuro spedyeyi soli
Związek handi Kołek roln. (ul. Fijarska 4.)
Hirschfeld & Sokal
Klimek Jan
L angsam  Izaak
a) Związek handlowy dla Kółek rolniczych 

(ul P a ń ik a  21 ) 
o) Menkes Kreiz  (pl Gołuchowskieh nr. 7) 
Cetnarski J a n  
H erm ele  Iz rae l
Pow iafowe T ow arzystw o handlowe

6 7 . 39. Myślenice Myślenice Kółko rolnicze 6
6 40 Nu dwór na a) N adw orna H irsch  Feibisz 6
6 b) Delatyn Krajowe Biuro spedycyi soli 6
6 41. Nisko Nisko Korecki Leon c 7 .
6 42 Nowy Sącz Nowy Sącz Związek handlowy dla T ow arzystw  i Kołek
6 rolniczych 6
7 43. Nowy Targ Nowy Targ W yazia ł powiatowy 6 7 ,
6 44 Pilzno Pilzno W iniarski Ju l ian 6
6 45. Podgórze Podgórze Brajer Karol 6
6 7 . 46. Podhajce Podhajce Sonnenschein  Laufer i Briick 67 s
6 7 . 47. Przemyśl Przemyśl Sierosew ska & M ahler 6
6% 48 Przemyślany Przemyślany Zastępstw o kraj. pod nadzorem  Wydz. piw-. «7:
6 49- Rawa Rawa Skotnicki Antoni 6
6 50 Rohatyn Rohatyn M agistra t m iasta 6 7
H 51. Ropczyce a) Dębica Pow. Tow arzystw o nandl. 6
6 b) Sędziszów "Wachtel Izaak 6
6 52. lludki Rudki T u rsa  F ranciszek 6
6 53. Rzeszów Rzeszów Schneeweiss Boes 6
<i 54. Samboi Sam bor Zarząd powiatowy Tow. kołek rolniczych 6
6 55. Sanok Sanok Bernstein  Izrael 6
6 56. Skałat Skałat Pudles Dawid 6P

676 57. Śm atyn Śniatyn Melzer et Freilich
6v , 58. Soaal Sokal Byk Eisik 6
6 7 . 59 Stan is ław ów Stanisławów Horoszkiewicz S tanisław 6
6 60. Stare  miasto Stare  miasto E rlbaum  Leib 6
6 61. Stryj 8 tiyi Wyzzieł powiatowy 6
6 62. Strzyżów Dobrzechów Kółko rolnicze 6
6 63. T arnobrzeg Tarnobrzeg L aufe r  Niissen 6
6% 64. T arnopol Tarnopol W ydział powiatowy 6 7
6 65. Tarnów Tarnów Kozubowski S tanisław 6
6 66. T łum acz T łum acz Kółko rolnicze 6
6 7 . 67. T rem bow la Trem bow la Leszczyszak Kasyan 67:
6 68. Turka Turka Rand Abranam 6 7
6 69. W adow ice W adow ice T ow arzystw o roln zaliczk. 6
6 70. W ieliczka Wieliczka Pow. Tow aiz. handlowe 6
6 71. Zaleszczyki Zaleszczyki Paw łow ski Zygm unt 67

72. Zbaraż Zbaraż W ydział powiatowy 6 7
g 73. Złoczów Złoczów Schorr  Mendel 6
6 74. Żółkiew Żółkiew Górecki Włodzimierz 6
6 75. Żydaczów Żydaczów Steif Chaim 6 7
6 76. Żywiec Żywiec Babilonek Andrzej 6

W miarę rozwijającego się popytu będzie krajowy Z a rz ą j  sprzedaży soli tworzył tyle Zastępstw, względnie 
filialnych składów soli dla bydła, ile notrzeba wskaże

W zastępstw ach  już utworzonych, jakoteż w tych, które Z arząd  w dalszyn. ciągu utworzy, nabywać może 
każdy hodowca sól dla bydła w ta k ie j  Ilości, j a k i e j  m u  p o t r z e b a  pod warunkiem jednak, że sól ta  użytą 
będz.e t y l k o  do  K a rm ie n ia  b y d ła  skutkiem czego też tylko hodowcurn bydła odsp izedaw aną  być może. 

U ż y w a n ie  te j  so li do  In n y c h  ce ló w  b e d z ie  k a r a n e  p rz e z  c. k . W ła d z e  sk a rb o w e  
Kapujący m n ie js z ą  Ilość n iż  pó ł c e n t n a r a  m e t r .  o t r z y m u j ą  só l n ie o p a k o w a n ą .  m a ją  z a te m  sam i 

d o s ta r c z y ć  m a t e r y a ł u  d o  o p a k o w a n ia .
Zarząd gotow jes t  dostarczyć soli tej także  bezpośrednio zam aw iającym  hodowcom
Mogłoby to być korzystnem  tylko wtedy, gdyby kilku większych odbiorców soli pragnęło sprowadzić ją  

ca łym  wagonem do którejkolwiek ze s ta c j i  kolejowych, aoy w ten sposót korzystać z niż zej taryfy kolejowej. 
W tak im  razie  należy porozumieć się w piost z Z a iządem , który zam ówienie  bezzwłocznie wykona.

Sól bydlęca, k tó rą  zastępstw a m ają  na sprzedaż, sk łada  się z 9 9 % %  zinieiono) soli kamiennej, 
łunu i ' / i %  tlunku żelaza

7<% piG-

Oodatki te są zupełnie nieszkodliwe.
W ydział krajowy stwierdza to na podstawie długoletnich dośw iadczeń, poczynionych przez hodowcow 

w innych krajach monarchii i w Niemczech
Zarząd  zw raca  uwagę P- T. hodowców, że przeciętna daw ka  soli wynosi na  jeden dzień i jedną  sztukę:

a) dla buhajów i wołów opasowych 4 0 —00 g ra m q w
b) „ wołów roboczych . . 30—40 „
c) ,  Krów . . . .  2 0 - 3 0
d) „ ja łow m ka . . . .  10— 20 „
e) „ owiec i kóz . . . 2 —6
/ )  » świń . . . .  3 — 10
9) » koni . . . .  10—20

Przed  użyciem należy só dobrze wymieszać, naw et przesiać przez rzesao to  i s ta rać  się o to, żeby każda 
sztuka bydła o trzym ała swoją poroyę, t. j. any jedna sz tuka  nie dosta ła  za m ało , druga  zaś za dużo soli, n a d  
m ie r n a  b o a l c m  i lo ść  soli m o że  d z i a ł a ć  s z k o d l iw ie  n a  o r g a n i z m  z w ie r z ę c y .

KRAJOWY ZA UŻAL) SPRZEDAŻY SOLIO
(W ydział krajow y w e L w ow ie j.

I z y d o r  M o s e l s k e r  Skład sukna i towarow wełnianych Lwów, Hotel Be l l e m
ru icr a jarym Bnai ltiu n w irO  w Bialska, Z Drakami Ładawej we Lwowie; pod san ądea 3t. Baylega

■awgngf


